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Min. Janusz Jędrzejewicz 
PREM JEREM. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej miano
wał wczoraj prezesem Rady Ministrów 
dotycJiczasowCRO ministra Oświaty, 
p. Janusza Jędrzeicwieza. Skład gabine
tu poza ministerstwem rolnictwa pozo

stał bez zmiany. 
Pre-njcf JaitUM .lvdrzcje\vicz urodził się 21 

Czerwca 1885 r. w SPLCIYŃCADL na Ukrainie. 
Nauki średnie pobiwuł w państwowem Rimna-
zjiim w Żytomier&u. edzic uzyskał maturę w 
1'XM r. W tym roku wstąpił na Uniwersytet 
Warszawski, /. kt<\rceo został wydalony za u-
dział w strajku szkolnym. 

W roku 1905 w zwi.tzku z wrzeniem rewo-
l iKyjnfnt w Rdfel wyjechał do Krakowa, 
udzie na wydziale filozoficznym Uniwersytetu 
Janiclloriskieco studiował matematykę 1 fiay-
jtę, następnie zas udał sie do Paryża Kdzłe 
w Rcolc des Sciences Po|itlqnes studiował O-
konomjc i nauk) społeczne. Szkołc tę ukoń
czył w 19(W r. poczem. po złożeniu ejrzamf-
tmj na nauczyciela, poświecił się pfacy pe-
lal _ *. * S - . - • - -

pit czynny udział w pracy nlepodlfs;ło<clowcj. 
Od cltwfir wybuchu wojny brał czynny u-

dzlał pracach POW. Po. zajęciu Warszawy 
przez Niemcy odszedł ; z 'batalionem warszaw
skim, do l.ecjonów I brał udział w walkach le-
Kionowycli na froncie do jesieni 1916 roku. 
Następnie został znów odkomenderowany do 
POW. W roku 1917 pełnił funkcje sekretarza 
Komisji Wojskowej I-el Rady Stanu. 

1917 r. został dyrektorem w y ż w - i szkoły 
realnej NawrockieRo w Warszawie pracując 
jednocześnie w POW. jako oficer Komendy 
Naczelnej POW. 

W roku 1918 sprawował kierownictwo p.iń-
Rtwoweco seminarium nauczycielskiego w ho-
•włezu. Ze stanowiska tejro zgłosił się w dn. 
I I . XI. 1918 r. zpowrotem do wojska. 

W roku 1923 przeszedł do rezerwy w 
stopniu majora obe.imulac stanowisko dyrektora 
państwowego seminarium nauoz,TcieIsklcco w 
Warszawie W r. 1927 zosta ie wizytatorem 
szkół w Min. WR. i OP. W siernniu 19.11 zo
staje ministrem Ośwltconfa PubliezneRO. 

Pogoń za bandytą w centrum Pabjanic. 

Opryszek ranił śmiertelnie policjanta. 
Całonocna obława nie dała żadnego wyniku. 

wypa-
śmier-

Pabjanice, 11.5. Od pewnego czasu 
w okolicy ulic Tuszyńskiej i Bugaj do
konano, kilkunastu śmiałych kradzieży. 
Sprawców 

nie zdołano ująć. 
Ponieważ kradzieże nie ustawały 
wzmocniono posterunki policyjne w tej 
dzielnicy: 

W dniu wczorajszym posterunkowy 
pełniący służbę na Placu Dąbrowskie
go zauważył podejrzanego osobnika, któ 
rego 

pragnął wylegitymować. 
Osobnik ów. człowiek młody rzucił 
sie w pewnym momencie do ucieczki. 
Za uciekającym pogonił również poli
cjant. 

Rozpoczęła sie gonitwa po ulicach 
riiasta. Osobnik uciekał ulicą Tuszyńską 
i gdy posterunkowy Pszenica już do
ganiał uciekającego ten błyskawicznym 
i uchem 

w y dobył rewolwer 
stanął, odwrócił się, zmierzył i 
hł... Policjant Pszenica raniony 
toinie w okolicę wątroby 

osunął sle na ziemie. 
Na dość ruchliwej ulicy wynikła pani
ka. Przechodnie potracili głowy i pou
ciekali do bram spodziewając się dal
szej serji strzałów. Kilku odważnicj-
szych podbiegło z ratunkiem do leżące
go policjanta. 

Tymczasem złoczyńca uciekał da-
H - Wpadłszy na posesję niejakiego Ku 
ligowskiego przy ulicy Bugaj przepra
wił sie 

przez rzeczkę Dobrzynke 
: zginął w obszernym parku firmy 

Dolar prywatnie 7,45. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 7.50, w płaceniu 7.48; dolar złoty 
w żądaniu 9.40, w płaceniu 9.35; funt 
angielski w żądaniu 30.50, w płaceniu 
,10.25; rubel złoty w żądaniu 5. w place 
niu 4.95; marka w żądaniu 2.08, w płace 
niu 2.07; za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.20. w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
płacił za dolara 2.45. 

Krusche i Ender. Tu dostrzegł go in
spektor monopolów państwowych Jan-
czarek, który dał do opryszka 

kilka strzałów. 
Żadna kuła go jednak nie trafiła. 

Zaalarmowana policja przeprowa 1 

dziła natychmiastową obławę, która 
ttwała całą noc, nie dając żadnego rezul 
ta tu. Bandyta przepadł... Policjant Psze 
rica 

dogorywa w szpitalu... 
(Dokończenie na str. 2-efl 

Japończycy zdobyli miasto Jung-Ping. 
Zwycięski a t a k na bagnety. 

Pekin, 11.5. (Specjalna wiadomość 
Echa). Generalna ofenzywa japońska 
prowadzona jest bez przerwy przy uży 
ciu znacznych mas piechoty, kawalerji 
oraz licznych eskadr płatowców. 

Pomimo zaciętego oporu Japończy
cy postępują 

szybko naprzód. 
Pod miastem Jung-Ping rozegrała się 
krótka lecz nader zacięta bitwa. Japoń
czycy w szeregu szturmów na bagnety 
rrzełamali chińskie linje obronne i 
Jung-Ping zajęli. 

Nowy M i n i s t e r R o l n i c t w a 
i Reform Rolnych. 

Ministrem Rolnictwa I Reform Rolnych 
w gabinecie p. Janusza Jędrzejewiczu 
mianowany został, dotychczasowy pod
sekretarz stanu w Prezydjum Rady Mi
nistrów p. Bronisław Nakoniccznikow -

Klukowski. 

O g. 12 w nocy 

Dziewierski zawisł na szubienicy. 
Ostatnia prośba skazanego bandyty. 

dopiero u stóp 

N o w y marsz w e t e r a n ó w 
do stolicy. 

Waszyngton, U.S. (Specjalna wiado
mość Echa). Wczoraj wkroczyła do 
Waszyngtonu pierwsza partja wetera
nów wojennych urządzających marsz na 
Waszyngton 

dla poparcia swych żądań, 
Wypłaty bonów inwalidzkich i rent za 
udział w wojnie. Do miasta wkroczyły 

dwa tysiące inwalidów, które zachowu 
ją się poważnie i narazie pragną tylko, 
by im władze pozwoliły zamieszkać w 
barakach wojskowych. Najbliższa par-
t.ia weteranów, która przymaszeruje 
do Waszyngtonu 

liczyć będzie 6 i pół tysiąca 
ludzi. 

Zajścia uliczne w Londynie. 

Łódź, 11.5. Wczorajszy wyrok śmier 
ci, jaki zapadł w Sądzie Okręgowym w 
1 odzi w sprawie Stanisława Dziewier-
skiego wywołał w mieście ogromne 
wrażenie. 

Powszechnie przyimszczano, że proś 
ha o ułaskawienie jaką skierował do 
Prezydenta Rzeczypospolitej obrońca 
Dziewierskiego adw. Szczech — zosta
nie, wysłuchana, jednak już o godz. 7 
wieczorem nadeszła odpowiedź, z kan
celarii cywilnej Pana Prezydenta, że 
Ołowa Państwa nic skorzystała z pra
wa łaski. 

O codz. 8 Urząd Prokuratorski wy
dał wszelkie konieczne zarządzenia, ce 
lem poczynienia przygotowań do egze
kucji. 

Dziewierski powiadomiony o tem, 
żc nie został ułaskawiony — wiadomość 
tę przyjął ze stoickim spokojem, i pro
sił, aby do celi wezwano księdza. 

Skazaniec do końca przebywał w cc 
li w towarzystwie spowiednika. 

Później sprowadzono doń jego żo
nę Klarę, która również przebywa w 
więzieniu na ul. Kopernika. Pożegnanie 
odbyło się milcząco, dopiero, gdy Dzie-
wierską wyprowadzano z celi skazaniec 
wspomniał o dziecku. 

— Pilnuj Zosi — rzucił jakgdyby 
od niechcenia. 

Mowa była o sześcioletnie! córecz
ce Dziewierskich, która pozostała u 
krewnycli po osadzeniu rodziców w wic 
zicniu. 

Gdy zbrodniarzowi zakomuniko

wano, że moż-e wyrazić swoją ostatnia 
wolę — prosił, aby nie chowano go w 
mictecu, 

gdzie grzebie się skazańców, 
ale by ciało jego spoczęło na cmentarzu. 
Wreszcie prosił, aby sprawiono mu na
leżyty pogrzeb. 

O.godz. 11 przybył do Lodzi, powia 
domióny o zapadłym wyroku śmierci — 
kat Braun i zgłosił się do więzienia na 
ul. Kopernika. 

Tutaj do egzekucji było już wszyst
ko przygotowane. Szubienicę nie wznie 
siono na otwartem powietrzu, a uloko
wano ją 

w Jednym z pomocniczych 
budynków. 

gdzie w kącie stała przygotowana za
wczasu trumna. Czekano tylko na przy 
bycie przedstawiciela oskarżenia publicz 
nego i lekarza. 

O godiz. 12 przybył do więzienia na 
ul. Kopernika prokurator Grzegorzew
ski i dr. St. Hurwicz. 

W chwilę później wyprowadzono z 
celi skazańca. Szedł spokojnie w towa
rzystwie księdza. 

W budynku u stóp szubienicy sta
nął kat Braun, opodal zaś prokurator 
Grzegorzewski, dr. Hurwicz i naczelnik 
więzienia p. Eugenjusz Umgelter. 

Dziewierski, który przez cały czas 

zachowywał spokój 
szubienicy 

załamał się... 
Prokurator odczytał wyrok i oddał 

skazańca w ręce kata. 
Egzekucja trwała krótko... Nieba

wem lekarz skonstatował zgon i zwłpki 
skazańca ulokowano w trumnie, którą 
wozem przewieziono do prosektorium. 

Jest rzeczą niezmiernie charaktery
styczną, że Dziewierski Tuż. z#óry prze 
widywał dla rsiebie wyrok śmierci i nłeo 
mieszkał' się z przeczuciami swemi 
zwierzyć najbliższemu otoczeniu. 

Rano gdy go wieziono na rozprawę 
doraźną rzucił przez zęby: 

— Psia kość, deszcz pada, źle to się 
skończy. 

A później dorzucił: 
— I w dodatku środa... 
By ły to nieomylne znaki dla Dzie

wierskiego, że proces skończy się wyro 
kiem skazującym. 

Gdy zwrócono mu uwagę, że nie po 
winien deszczu i środy brać za zly 
c;nen — powiedział z humorem: 

— Wiem dobrze, żc tak się skończy 
< dlatego napisałem do św. Piotra, aby 
mi furtkę otworzył... 

Po chwili dorzucił: 
— Nic wypada znów pójść nieogolo

ny i nicostrzyżony! — Jakby się tu ogo 
lić? 

Istotnie Dziewierski miał dużą czuip-
rymę i obfity zarost... 

Zgon K a r d y n a ł a . 

TANCERKA -
skazana na 10 miesięcy 

Lwów, 11.5. (od wł. kor.) We Lwo
wie odbyła się dwudniowa rozprawa 
przed sądem przysięgłych przeciwko 

Elizie Adamus, 

KOMUNISTKA 
więzienia. 

tancerce oskarżonej o działalność ko
munistyczną. Sąd skazał ją na 10 mie
sięcy więzienia. 

Podczas zebrania politycznego w lon dyńskim Hyde - Parku do&zło do krwa
wych zajść miedzy komunistami a socjalistami. 

Kardynał Bonawentura Ceretti, prefekt 
Najwyższego Sądu Papieskiego, zmarł 

w Rzymie. 

DOKTOR 

K L I N G E R 
S p e e j . CHOR. W E N E R Y C Z N Y C H , . K O R N Y C H 

i WŁOSÓW (parady seksualni). 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
Przylmui* ed 9 do 11 i ed S de 8 wiece 
w miadiiele i iwie.ta ed 10 de 12 w p.Ł 

Niemiecki 
a t t a c h e w o j s k o w y 
u P a n a M a r s z a ł k a 

P i ł s u d s k i e g o . 

Przed kilku dniami przy
był do Warszawy attache 
wojskowy Rzeszy Niemie
ckiej, generał Schindler. 
Gen- Schindler złożył wi
zytę w Belwederze i był 
przyjęty przez Pana Mar
szałka Piłsudskiego. Na 
zdjęciu widzimy P. Mar
szałka Józefa Piłsudskiego 
w towarsystwie gen. Schin 
dlera ( x ) i grona ofice 

rów polskich-



Awans na majora i order. 

Powrót kapitana Skarżyńskiego 
nastąpi przez północny At lantyk . 

Warszawa, U maja. Kpt. Skarżyń
ski z Rio dc Janeiro poleci do Kuryty in. 
następnie skieruje swój lot na północ, do 
Chicago, stamtąd do Oet\roit, następnie 
do Waszyngtonu, gdzi^ ma być przyfetj 
n j audiencji 
u prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Następnie poicci do Nowego Jorku, 
ibv wykonać „skok" do Europy przez 
Atlantvk północny. 

Warszawa, I I maja. Ponieważ kpt. 
Skarżyński ma zamiar oblecieć większe 
środowiska polskie tak w Amcrvcc Po

łudniowej. Jak i w Stanach Zjedn. A. P. 
czyli zabawi na drugiej półkuli przez pa
rę tygodni — żona jego wyraziła 

cheć wyjechania do Ameryki. 
Jak sie dowiadujemy, zamierzona podróż 
V. Skarżyńskiej do Ameryki prawdopo
dobnie dojdzie do skutku, gdw linia o-
krętowa ..Polska .Ameryka" ma jej zao
fiarować bezpłatny przejazd do Nowego 
Jorku na jednym ze swoich okrętów. 

Warszawa. | | maja. W kołach lotni 
czych opowiadają, że kpt. Skarżyński o 
trzyma order ..Polonja Restituta". rangę 

majora oraz 2b dni aresztu, ponieważ 
przelotu przez Atlantyk dokonał z włas
nej inicjatywy. 

To ostatnie uważać należy za dpbrj 
żart. ponieważ udała inicjatywa zmaza
ła winę. 

Pogoń za bandytą w centrum Pabjanic 
(Dokończenie ze str. I-ej) 

1'NBJIMICE, 11 lituje Jak sie dowiadujemy ban
dyta, który w dniu wczorajszym, około południu, 
postrzelił śmiertelnie posterunkomego POLICJI pań
stwowej w IVnjanicacli — Pszenicznego. 

NAZYWA SIĘ BRONISLAU- DZIUBA. 
J.ik już naznaczyliśmy Dziubie udało się zbiec. 

Tenże arwawy nanayta wczoraj o godzini. 11 
wieczór, na ulicach 1 'abjauit napotkawszy n ie jak ie. 
... )S letniego Stefana .ła-ziwaka. położył po k i l ku 
wystrzałami rewolwerowymi tTupeafl na miejscu. 

f 

Śmierć za zaproszenie do tańca. 
Dalszy ciąg procesu majora Stawińskiego 
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. f i r<jzpca»vv.v p r zec iwko mir . S ta -
aWrtsfciernM upmąj* Już na urobienie sobie po -
cladu na sp rawę . Zeznają ś w i a d k o w i e , k t ó r y c h 
Itfe można posad k«C o żadna stronnk-zośc. o-
bojęUi z a r o a e u j d l a ./skarżonego, jak I dla offa 
t y i. n. inż,. l a o t o w s k l " " " 

vu'k? <J<» lak slfcici r t jskcj 

bu / u s i M i d i i ł o n e - t o powód 
Przyczyna etfW ?<>^ 

kuhowska , młoda, fr lecau 
rokowi tijesilo na '4e t 
tworzą publiczność na 

Panna |jktibow$J<,i 
w i n / / -" . . . i oskarżonego w pr/ei l-

Cfble howfcm jafcp i w f a d -
. . .wrić za dr/.\viaiiT4 na w y * 

• b y zaszła Jk*>iilcc7nn»eu jakieś kon 
:żcl( aplr. S14 w iosk i n j r /nwiszy ołl-
sto j i te f^ j p tc lg/zyznę przy stoliku 
e drace) panny Jakubowskiej, w p a d ł ' rewolwer, 
T to c z v ty łk r t z powodu ntetak-i 

la by ła p. Helena Ja-
A a osoba, k tóre j u-

w l e t t i z tych, którz-y 
baji rozpraw... 
urz.ebywa orzez cały 

kg »ali rozpraw, 

odgłos: policzka afreeana dokoła. Janl.owakl uegmiJ 
do kieszeni, wyjul portfel i jKłwicdzial: „ f a n pozwo 
li. te ute wylegi tymuje' , major wstutt go Jednak 
la prawii rękę, mówiąc: ,.Proszę, odeJM". 

Władek s l l j j f f ,Ja|ej praj stoliku i grujac w i -
dział |nk Majer dwukrotnie /wraca! -ie ilu Jaku . 
l . . . \ - k u i i żądaniem, l i t mu odilału oron, na co 
I .ku l ,ni , . l . i jednak k»* i, .J ..I.i .Jerzyku, u-
-pokój - ie, przecież len pan nie. obraził innie 
l i i i tez nie u|i|iź\l", Jn.ikow-
ial l i i le l w i /y lowy. CI>I nspi 
garderobę, a potem wr 

DziewczynKa sprzedała warkocze, 
aby kupić chleba matce. 

Mysłowice, 11-5. Do pewnego za
kładu fryzjerskiego w Mysłowicach 
weszła zapłakana, około U-letnia dziew 
czynka. wychudzona i licho ubrana. 
Oświadczyła fryzjerowi, że dziś matka 
obcięła jej warkocze i wysłała ja tutaj. 

zęby je sprzedała, gdyż w domu 
nie mają chleba.... 

Idziewczynka dostała .JO groszy za swe 
włosy... Ile cichej tragedji ludzkiej kry
je się w tych dwóch dziecięcych war
koczach i w tych 30 groszach?... 

*Xx 

Bcstjalskiczyn chłopca. 
Rówieśnikowi rozpruł brzuch. 

f 

SIŁ w.sz\s<-

froni/K-jl. 
cesrj, pi 

o których 
une o których 
k t ó r e b l iże j 

adz uda! e r. k <^\YI0.nr adz uda! e r. k 
(Jan 

fownero -. 
Im hardziej przewód siirlowy posuwa s(e 

naprzód, tem wyraźniej daje .sic, wyczuwać, żc 
w sre weszły jeszcze Imać powo 
tta sprawie n>c mówi sie wcale, 
mówią hcz r>«ródek te <*.n.hy> 
atały 

stosunków rodzinnych oskarżonego. 
W drugim dniu procesu zeznawał pierwsn 

kapral podchorążówki Jikarz Zbigniew Wall, 
który z polecenia \yl 
miasta na miejsce w 
••łanu mjr. Stawiliście 
dra. tt mjr. SUawi.Hhi nie był pijany, ndyżj 
żadnych objawów wzburzenia nerwow«>r;o tt 
•skarżonego nic zauważył, Szef wydziału od-l 
działu .1 sur tabu jtlówncffo m'r. Zbigniew Oso-
cyinym garnizonu i wezwany został na mlcł-
sca wypadku w l? minut po zajiiclu, zeznał 
T% mjr, S t a w i ń s k i J)j I ;dcncrwo.vanv drżały 
mu f c c t f drcafy musktiły na twarzy. Opowia
da <ae o za.iidn im>wil: 

. Ooui.ilem w twora, mua.mUin strzela, . 
iliawinaWt używał przytem w mowinku do zabite-

axi wulgarnych wyrazów w rodzaju .drań' i t. p. 
Niezmiernie, oheiniuoioo dla oakarionego wypadali 

/•znania dyrygenta orklettry Jana Wrounku-gu, bez 
ptfredntego rwi«dk» całego aajicta. Mjr. b(t«wip»kla-
Mi* znał dwiadak 

jaaacie i Łablina. 
Jukubowakii zas potnat na dancingu. Krytyczne

go w|«czora. gdy majoreaiwo taóczyll, abllżył do 
SŁOLLLIA. pray którym siedziała Jakubow.sku I grat na 
akrtypcach tingo Rerraln tego tanga zamicilu .I jku-
ryiwska w taki orkiestry Zbliżył aic Jankowski, pro 
•zac. do taóca, Jakubowaka jednak odmówiła. Magle 
Tbllłyl sl« mir. itawlrtaki. Wywiązał rlc krńikl dia-
LOG1, pn ktdrym Jankowski powiedztalT: 

. Nl« Jaatem paczka, aam odejść potrafię". 
Rtedy Taukowaki odwrócił się I 

kroki. Stawiński podbiał do mego 
t ad tarta aaarayl g. « twar 

mczej .Ha 

Jankowski odsunul 
/ckał. VAwe»a. nu io r 

„w 

ULI 

i i l j c p r / c / s-nlę. »y-
na n im, wyszedł do 
lę. pml i*edł do ^to. 

Iik.i i tuż ko lo majora pojoz)ł b i l e l . Major o.l.-uual 
palcami b i le l wiayloWy i krzyknaj: . . JesK/e pan lii 
I - - I ' ' . ' l a n k o w k i pudnjósł r e k f i p r / e / chwi le j a k b y 

-ic wahał, na- tepnle MI rfoiknęł końcami palców i 

pole-zka majora. j«l.iuk bardzo lekko, 
/'.ideniouMrow jn ja pol iczka-

l 'o .polte/k.iwuiiiii inżyniei 
sie na krok, uk łoni ł -ie i rzel 
Stawiński wwwi i l muike iakuknwsk i r j , wyciagnnł 

/urcpetowal i .tr/elajac. nieiual 
p rzes taw i ł l u f , do glo« y 

fankowKkiesro. 

Po atfzaSf mjr. Stawińsk i odezwał s ię: 
w i łem w a m . zabierzcie go". 

Nia py tan ia przewodjuczacago i w i a d f k k;.t" 
g M r y e z n i * usta la, że zachowanie aj<j i i jż . Jan-
kowok iegn by ło bardzo grzeczne. Paza U>m na 
py tan ia sędziów świadek uata la , żc Jakubowska 
nir> f re»i tykulowala, u ża lem m j r . S taw i j i sk l n,e 
mófzł widzieć /.daleka, czy Jankowi-k: by ł d la 
n i e j na t rę tny czy n.e. 

Po zeznaniu tego świadka przewodniczący 
/ w r a c a d i f do ina ju ra StawińsKieff f . z uwag i j , 
en nia <ln o iw ia t ł r zen ia wobec o k o l j c z n o i l j , 
przytoczonych przez ńwjalka. — M i r . S t a w i ń s k i : 
„Ka l ra -o ry rzn l i * zaprzeczam, nbyni rKiaunal 

rtwiailezeniem osKartonejro a zeznaniami 
kóvf. 

1 'rzew, do «»k, : Tanie majorze, i twiadek 
tw ie rdz i , że pnn uderzy ł Jankowskiego % t y 
l i , w t w a r z , gdy on oddalał się. 

0*1:.: Zaprzeczam. 
Przęw.: śśwjadek s tw ie rdza , że słuchać by

l i, uderzenie a pan zaprzecza, Jakoby pnn ,fan-
kowik ie jn t i id,i/>ł. 

Osk.; Tak je»t , nie ;n ia lcn i zamiaru karać 
Jankowsk iego iecz chcia łem i(a go pozbyć. 

Powstała, kwes l j a zaprzysiężenia świad
ka. 1'rokurator uważa go za najghiwi i ie j *ze i r . ) 
jwtadka njezai i i teresowanego, k t ó r y był na j 
b l iże j wypadku i opowiedzia ł szczegółowo okol i 
e/.noaci zajęcia w aposób w y r a ź n y , stanowczy i 
j asny , nie budzący żadnych wą tp l iwośc i , wobec 
tego p r o k u r a t o r domaga sie, 

aby awjadka zaprzysi iąr. 
Obrońca wypow iada f i c przec iwko zaprzys ię

żeniu, przyczem unosi się tak rinleee, a taku jąc 
,ś«iadka, że przewodniczący k i l kak ro tn i e go 

Lwów, 11 maja. Pr /y zbiegu ulic /powrotem tak. że wyciąg 
żółkiewskiej i Kąpiehiej wydarzył się I k ł f wnętrzności, 
wczoraj pod wiec/ór wyrodek bcstjai* J Zabójcę usiłującego zbiec, p rzy t rzy 
skiej zbrodni popeinioiifri przez 15-łct-1 uuł przechodzący żołnierz. Ciężko 
tiicgo chłopca, 

W lniejscu tem powstała sprzeczka 
o pięciogroszówkę znalezioną na ulic\. 
inicdzylń-letnim Włodzimierzem Wi l -
iii.mcni a jc»,ro rówieśnikiem MicliaKiu 
Sikora, zamieszkałymi n a Zniesieniu. 
Od słów 

doszło do rękoczynów. 
W czasie powstałej bóiki Sikora do

był scyzoryka i ugodził nim Wilniana 
w brzuch. 

Udy nieszczęśliwy chłopak upadł na 
ziemię, małoletni bandyta w zwierzęcy 
sposób wykręcił scyzoryk i wyrwał go 

b r 
o-

napomina. Obrońca aby d e c y j e o 
4 k a powzfj j t t r y b u n a ł no 
. r. jednym ze świadków, 

""'•«<» *« < l w " i k tó rzy poprzednio zeznawal i . »ąd po naradzie 
Iodrzuci ł wnios;ek obrońcy i odebrał przyniegę. od 
świadka. 

Dziewczyna w męskiem ubraniu 
przed S a ą d e i n -

Stwierdzona identyczność 
tajeninicxego tomobójcy. 
Zgierz. U maja. W ubiegła owdzie 

k. o czcili donosiliśmy w swoim czasie, 
na stacji kolejowej w Zgierzu, popełni! 
samobójstwu przez zastrzelenie się mlo 
dv, elegancki mężczyzna. Przy zwło
kach nie znaleziono żadnych dokumeii-

rannego chłopca z a b r u l o | ) . r . : o l o w i u ra
tunkowe do szpitala. Stan iego jest 
groźny. Sikorę osadzono w i i r e s / r t a c h 
liolicyjnych-

Tyl 11\. 58 gr. niuip 
kosztuje abonainent „r.cha" 

z odnoszeniem do domu 
J^rcniimeralc zamawiać m<vżn.i o d ka/.Hrjfo 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

lub Piotrkowska U . tel. 1 0 2 - 2 9 . 
1'RZT odb iorze w admin i i t r acn Karola 2-
lub Piatrkewaka 11 pranumarata wr-

• osi . . .» . 2 zł 20 «r 

tów osobistych, z * 
lejowego, z a k t i f p i o t 

nie przez policję 
się jednak; mimo 

wyjątkiem biletu ko 
iego w Warszawie, 
rowadzoue iiiteusyw -
zgierska, przyczyniło 
wicht trudności, do 

Z Królewskiej Huty danoazą: 
Na ławie oskarżonych w Sądzie 

Grodzkim w Król. Hucie zasiadła 17-let 
ma Paulina Slotówna z Wielkich Pie
kar Słotówna, kt6r» w sądzie zjawiła 
sio w męskiem ubraniu odpowiadać mia 
la za njedozwulone przekręczęr.ie gra 
nicy. X/ toku r, zpraw okazałe sic;, te 
SI nrzod święte mi wielkanocne ni uda
ła się bez dAlimentów do Pytomia 
j,dzic została przytrzymana i skazana 

na 3 tygodnie więzienie, 
pocecm wydano ją władzom polskim 
Ponieważ sąd doszedł do przekonania, 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

ze Sł. jest umysłowo upośledzona, uwol
nił ją od winv i Wary. 

Blairo d a d a n a l k ó w I a>gloaaoń 

„PROMIB1*" 
wl U. Oąbkoaraki 

Mit, Piotrkowaka 81, tal. 111-fS 
Z 4alta t - | * patiziaraika r. k. sapta 

aradaJa dział płaaa fraaaaakłok i aafleleMek 
aa kt ł t • priyjaj«ia Łaskawa Zlaaaala wsssl-
klol praauasłralr, aras %k dotyakaia* aa 
wirystkia krafewa 

Fooadto aoalaia aa aMa#ala d«ay ary-
a«r ttsTaioIl aaOd. 

u s t a k n i H tożsamości samobójcy. 
Okazał się nim mianowicie 30'tetui 

Kazimierz Matulewicz, urzędnik Izby 
Skarlyow ej, zamieszkały w Warwa wic 
przy Alei 3-go Maja 2r>. 

.lak się okazało Matulewicz przed ule 
dawnym czasom został usunięty z posa 
d \ , co też na-prawdopodobniej nakłoni
ło go do popcłdiitmia samobójstwa. 
SBaaaassaaaaaasaaaMaaaaaaanaaaaaBaaMaMaaaaBaaaaaaaisarc 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akórao • weneryesne . 

Z a w a d z k a 1 4 

telefon 166-35. 
! '<zvioi ino od I d<> 19 rano l od 9 d° • wleczdl 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Z - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Brzeżk i odchodzą z postom w łas -
nęso przy ni. Urzez ińsk ic i Nr. 144. Oi l iazr l co 
ciod/ine. r . os / . t us /v od j/odz S-el rano Jo 21-e! 

wlecz Do!azd f ramwa iam i Nr 116 . 

N A D E L DR* h 
n k u n e r - ginekolog 

przyimufe od 3 - 5 i od 7 — 8 
przeprowadził sir; na 

A n d r z e j a 4, 
telef. 228-92-

O G Ł O S Z E N I E . 
Syndyk tymczasowy masy upadłości Stefana - Włudysława Angersteinu 

i i. ..Stefan AngerstcHi — Przędzalnia Zarobkowa'- zawiadamia wierzycieli. 
Których naleino^ci sprawdizone i przyjęte zostały do stanu biernego masy 
lepadłościi że zebranie w dniu 2*J kwietnia 1933 r. nic odbyło się z powodu 
otnyliśl w ogłoszeniach, oraz że Sędzia-Komisarz wyznaczył termin zebrania 
.13 dzień 27 maja 1933 r« o godz. dwunaste] i pół w południe w Sadzie Okręgo
wym w todjzi, pokój Nr. 15 (Plac Dąbrowskiego 5). 

Porządek dzienny zebrania: 1) sprawozdanie syndyka tymczasowego, 
i ) propozycje układowe i ewentualny 
zawarcie związku wierzycieli i 
dzenie syndyka tymczasowego, 

Adwokat Leonard Szymankiewicz 
Syndyk tymczasowy masy upadłości Stefana - Władysława Augęrstciiw 

— — Przędzalnia Zarobkowa". 

układ wierzycieli z i*padlvm. względnie 
wybór syndyka ostatecznego, 3) wynagro-

Lekarz dentysta 

D, TONOOWSKA 
x l . G ł ó w n a 6 1 , t e ł . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia ze.bów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

DOKTOR 

G. R y d z e w s k i 
Choroby skórne, weneryczne 

I mecsoplciowe. 
Zamenhofa 6 

Przyjmuje od godz. 6 — 8 . Panie od 0 — 10 rano 
w niedziele od 10-12 

%* K A N T O R 
S p e c . chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

I mocsop łc lowyeh 
przeprowadził ••- na ul. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
ł o l e f o o 129-4> 

^rzrjaiale od • — 2 I ad 5 — V wiacr 
v niedziala i iwięta od 8 — 2. 

Dr. med. 

Ł. N I T I C K I 
ehoroby ahórne , weneryesne 

i moczop łc iowe , 
NAWROT 32, teł. 213-18. 
juiiije od 8—9 rano i od 4—tt wite/ 

w niedziel; f iwięia orl 9 do ł2 w poł 

0R. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246 - 09. 
Przyjmuje od 4 — 

Doktór 

. SZUaHACHEII 
Choroby skórne Ł weneryczne 

Piotrkowska 56. T e ł . 1 4 8 - 6 2 . 

f n i w w r eodaiaaaia od l 1 / , — 4 ppl 
od 6 — 9 wleez w niadsirl* i świata 

od 10 — J w poł. 

8 W. 

ZA TRAFNE przepowiednie dużo podzię
kowań i uznanie zdobyła słynna chiro-
mantka z Galicji Piotrkowska 223 m. 19. 
POTRZEBNA zdolna panna • chrzęść. 

do reklamowania- Zgłaszać się z oferta 
„Bristol' 1 ulica Zakatna 40. od godz. 
S do 9 rano. 

Dr. med. 

M. Łewitter 
Akasser ginekolog 

przeprowadził się na ul. 
Sienkiewicza 6, t e l . 1 3 7 - 2 5 . 

Przyjmuje od 7 — 9 wiecz. 

Z ł o t o 
biżnter <, srebro, kwity 
lombardowa kupuje i p łaci 

najwvższe ceny- Zakład Jubilerski 
L Kijałko. Piotrkowska 7. 

PENSJONAT KOŚCIUSZKO w Cieclio-
ciiikai poleca pokoje z całodziennem 
utrzymaniem. Najlepszy punkt Zdrojo
wiska vis - a - vis Łazienek. Woda bie 
żaca yv pokoju. Telefon 34. Ceny przy 
stępne. 

Odartckewy k l n e - t s a t r 

Corso" 
Zie looe ! • « 

Oałó nrosajoa*! 
W l e l k e k a w k ą dnatoebut 

, , I . . J .L . A X«S NajdowctuBiejaza areykomedja w 10 
D o b r o c z y ń c a L U C I Z K O S C I h. w roitg r d u n w y a m 

B u s t e r K e a t o n w £ a ° A n i t a P a g e e o i L d ' wwcia 

Arcywaioła lana „ Ł A P C I E Z Ł O D Z I E J A * 

II Kropka nad i
 w ^ - y c h 

B Bianka Dodo, Li i i Roroaka 1 Stefan Sawarc. 
Perzntelt o «od». 4«ej, w aoboty, Btedziele awlęta o godz. t2-ej. 

C«n> aaloiac a n o o n t e an i iono l Nn p ie rwszy seans: 46 i 54 gr., 
<«a aaat«»ae M S D f t ; i i - 90 i ' gr. 

I ty ie razem zł>rodniarzowi udało i-:c /l.ie. 
j b icg icn i zarządzono po*ci^, k tóry tn»a dolail. 
i la. l Dzkiby iwruzie nic natrafiono. 

Wznowienie rozprawy 
przeciwko Ruszczewsiciernu. 

W«. ,/uwa. )1 maja. Wczoraj warto» opg i . . z | i » . 
we w procesie inż. Roszczcwikiego. Sad urz"du-
chał jeszcee raz i i . ruinialra poczt jios. \ ' i " d / u -
skie(;o. pnt fnę* w>jaśnie pewne punkt) zcznai: 
żonki l i przez l i . premiera Bartla, P. Mledzinrki nie 
|. i />pi .ni : iw Miliic ścifłc ro imow a p. Esr i lem jak•• 
preni jerem, twierdzi jednak, żc rozmowy dotjczy-
i y ty lko łaudowuictwa pj i i^tnowejjo wogółe. p r z y 
r z e m prenycr urytk iwał , że je?l ono za drogie. 

Obrońca, adw. Cutman: Czy prcmjcr nie mówił, 
H. ko-zty gniuihu pocztowego nj .Jiurcndalnie >vy-
bokic*' -

— N i c moftę kwcj l jcnowae pani i fe i prof. l iart la. 
ale u iówi l iMi iy o innachaeli państwowych wogóle. 

Y. Mied/.ir i łkj zeznaje dalej, i c inż. R i i s r r / . ^ -
ski był przyjęty przez p u n i j e r i IJartla. ehoi l / i l o 
wówĉ bb jednak n projekt gnnelnj min i - t i i>ł»a. a 
nie „ centralę telefonów. <!o <lo poczty „ C iKn i 
wyjaśnia, że życzeniem jego było. aby gtn»r|i te: 
miał charakter lepre/entaei j iy , en zgodne było *rc. 
s/t-i a ówezc-nein: poglądami rzędu. 

I»*lej zeznawało k i l ku je*ze/e -wi j i jk , , , , J „ , | a , 
k-.wych. Wyn ik i ek- |M . lyzy r/eezorn»wcó« b fd( 
zie.eiowane na drisiejszeni posiedzenia fadn. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

:li MID.NUCH nienikecfciich , 
lem na czde odbyto sie 

(_) w e wszy,tk 
Berlinem 1 Krankfu 
wczoiaj .uroczv»tc' - niszczenie k s i a i e k nuto 
rOw, zimjJip:ic\ sli sic na . czarnej ItŚctc**. 

O zodz. V wlecz, na Placu Opei-y W Bcrl ; 

nie studenci w od,£» Ictnycłi strrij.icli I czaattcacl 
korporiinckich zapali wielki stos. sKładoJ.ic^ 
sic z praeązla 2(\ t\s. książek autorów po-
ii.ihI/ih.i żydowskiego, aJtt. zpbzczenła po-
pr/od/1ln przemówienie (kiohbf.laa noc/cm 

przy dźwiękach orkiestr podpulono stos. Je-
, ln, ;.vś'iie podpalony został posas prof.Ma-
KltUU łlirsJilcJd.i. 

\V.uix|jlf/iiii>«i te11• i pr/yi;li idJły się wielo 
t y e i e c z t i e t łuinr. 

Do rk i / i i co wieczora odbywało sie w wic
iu ininaji niaflacli pleitilcckicli rrzcszukiwituie 
bibl.ioiek. czytelń i ksieaarń. .*kad powyrzu
cano na OTKC książki , zakaeatiycli'4 pisarzy 
i uczonych. 

Na stosie znalazły sio kafejki następujących 
.i UT4irów-: Nat.nia i Szaloma Asz.i. Bairhusse'a. 
Ma.ia łłrodu Alfr.cda Doebllna. Ilil rZTcnbnrr3. 
l'iodora OładkoWa I lsscnklcvcra. Kstona Erwi
na Kischa Aleksandrę KoHat.il. Cntga Ludwł-
! j , Ileiiiiv'k.i Manna. Prlka MarJI r?oinnrfiue"a. 
Arlur i Scbnitzlcra Upfona Sinclaira, M. 2fl-
s./.i.venkl Pinw-tc Triera, Jakuba Wasscrma-
pa. Arm>l<l:i A \ c i ; . | , Stcłaiui Zweifia 1 wł>1« 
Innych. 

f . i / t i tc in spalono ilzlefsi nastcptiiacych so-
ŁJałłstAw, uczonych i teoretyków: Maza Adlr-
ra 4uguMa Hebla. Edwarda Bernsteina. Pry-
(lenk.i CiiKelsa. Karola Marsa. Katitvkfle,ro. 
Fryderyka l.ass.illa, Lenina. I.lebknechta. 
LunacMf utwor\' 

ItćfP * 
sc.inni pruskiego 
zw. nlcrtilccklcs 

otwarty 
frontu 

Hitler wygłosił p d l -

Stahn.i. Ztiiowjcwji. V'.i.ndc-rycldcKo. 
Sjmloiw OKÓlctn utwory przeszło 

rzv. Oprócz tc^'o zniszcz<mo wszysf 
I•.i'if\ kongresów sotialnei demokracji 
czccli. 

(—1 W Kinacłni 
ZOStą) kongres-fo: 
robotnkzcgo. zorKai:lzown 
tem Hitlera. Na kensfesłe 
tora-:!odzhiłic przemówfcn1 

Hiller w przemówieniu SWEM oiwtaderył. 
żc /adaiiicni Icko będzie zdobycie robotników 
dla UVeszy niemieckiej. W tym celu trzeba wy 
trzebić poczucie odrębności masowej którem 
niamzw zatruł całe Niemcy. 

— .Ie>4e.<niy bunlzo łagodni — mówił Hitler 
bo wl.iśeiiwie dla OMamiiecia celu pwwlnnlimy 
\\Mtior'Jnwać dziesiątki tysięcy ludzi. 

(—1 Paragwaj wypowledsłej wczoraj wojnę B» 
l iw j i . W >powiedzeniu wojny upownilnwanc został" 
'pirnii o prowinejf Charo. 

(—) Naezel.iy prokurator tadu lirrluiikicgo w* 
dal nakaz oblożriiis -• U . -n< m całego nujętku 
p.irtji tocjal.dempkratynne] Niemiec oraz organi-
zarvj republikańskich Iteiclisliannrni, jak również 
wydawnictw hędni-ycli ich własnością. Komunikat 
biura W ..Ifl.i. «\ j.I-ni i. że powodem konfiskaty by
ło i i ujawnienie licznych nadużyć w związ
kach zswodowyeji i bankach robotniczych. 

(—> Już. po trzech dniach głodówki mahstmu 
Cuudhi c<uje nie tak -I il ła nic może cho
dzi.' i lurliu go przenosić na iiotza»i-h Zdaniepi ie-
kurzy niemoMIwojrii) jest. aby G.inrini mógł p«-
/.i.tn« ie przy żvciu ,in I r/y tygodniowej głodów. 

(— ł strajk generalny r.gło.zon\ pttez nrrodowii 
konfedcincjf pracy na całem terytorjuni fłitzpspji 
tłum wywrócił kilki wagonów tramwajowych, przy 
ezem los/.ło do (<U"zcJanii<y. W kilku miejscach 
znif e/ono tor kolejowy wiodfey do Roeaforl. W 
Madrycie, nurjo<< i Scsilli rzucono kilka bomb. 
które spowodowały poważne, Mraty niaterjalne. 

Według prasy madryckiej usiłowania anurrbi-
ilyrz:io.Myndykalhtycxno nic o-I.mnęłe . < lu. strajl 
generalny bowiem nie objął wszystkich dzledzio 
życia. VT Barcelonie dokonano wielu zamurbów dy-
II.II' 111 • »- • . li w celu uniemożliwienia ruchu tramwn. 
jowego. • 

(—) W Żywcu zmarła arcyksieżna Alarja Taraaa. 
wdowa po zmarłym w kwietniu arcyksirda Karolu 
Stefanie. 

(—) Dz:s w czwartek przybywa do Łodzi wice
minister Galot. Dokona on inspekcji drut w po
wiatach województwa łódzkiego. 

(•—) W Zgierzu, w fubryce Posselta, przy AL 1 
Maja od kilkunastu dni trwa strajk włoski, przyczeo' 
robotnicy w liczbie i>00 osób. okupujfcy mury fa
bryczne, pragnąc zwrócić na swa POŁOŻENIE uwszr 
• l-nl' kontynuują głodówkf, odmawiając. przK/jni"-
wania pokarmów. 

Na tem tło miało miejsce kilka wypadków za-
ilahnlęcia z wycieńczenia. — Robotnicy przemy
słu włókienniczego w Zgierzu, na znak eolidarno. 
ści ze strajkującymi, w dnia wczorajsaym proklamo 
wal: jednodniowy strajk protrttacyjny. 

Wszystkie fabryk, zgierskie były iv dniu wczo
rajszym nieczynne. Strajk miał przebieg spokojny-
Zarówno związki zawodowe, jak i inspektor praev 
dokładają wszelkich starań, by doprowadzić jak 
rychlej do likwidacji zatargu w fabryce Possclu-

(—) Wczoraj z polecenia władz prokuratorskich! 
przeprowadzone zostały przez policje rewizję w ta* 
kulach Stronnictwa Narodowego w Łodzi oraz ** 
micfzkaniach prywatnych wybitniejszych daiałacz? 

stronnictwa. 
Zatrzymano H> członków Stronnictwa Narodo

wego. 
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RENO — ZIEMIA ZAPOMNIENIA. 

Obrączki ślubne na dnie rzeki. 
Kalejdoskop ludzkich zawodów i namiętności. 

Reno. w maju. 
Poznaliśmy Detroit, stolicę samocho 

nów, Chicago — królowę solonych 
pieprzy. Salt Lake City — państwo 
Mormonów. Należało więc zwiedzić 
Reno — miejsce najliczniejszych rozwo 
jjów, choćby dla przeciwstawienia go 
palt Lake City, zamieszkanego przez 
Tiężczyzn. nie obawiających się posia 
lania kilku legalnych małżonek. 

Stan Ncvada jest zakątkiem, błogo-
Itawionym przez Stwórcę. Zimą — po 
Johno — śnieg ujednostajnia krajobraz 
Iw o ją bielą, zakrywając wszystko: go
ły, równiny i lasy. Ale w słońcu wiosen 
em jest to kraj pełen czaru: jeziora, od 
(jającc lodowce, dzikie urwiska, kwitną 
e drzewa, szmer niewidzialnych wodo-
padów i śpiew ptaków... 
' Do Reno przybyliśmy wieczorem i 

lic nas tutaj nic zairapowało prócz 
Izczcgólu. że ruch na dworcu jest nte-
pykle ożywiony, jak na tak małe 
piasto. Nazwa jego w olśniewających 
[terach znaczy się wieczorem na wielu 
•lepach. Znana jest w całej Unji. 

Miasto nic należy do smutnych. Oży 
fiaja je już same przez się reklamy 
hictlnc, ustawicznie migające przed 
Iczyma: w joclncm miejscu tańczy się 
pmbc. w druhem zapija się „coca-
fola" i wszędzie oczywiście, znajdują 
lic ..najlepsze" orkiestry. Nie brakuje 
ptnjcmnych domów gry i ..speakea-
les". Ludzie często grywają w pokera 
[bridża, przy horcndalnych stawkach, 
I także popi.iają zakazane jeszcze napo-
I. Robią to, aby zabić czas 1 nie dTę-
feyć się w samotności hotelowego poko 
• sprawami, dla których tu przyjechali. 

W sali jadalnej staraliśmy się wśród 
Heknych. zebranych tu licznie kobiet, 
Jdkryć „gwiazdę" filmową, zapowic-
Iziauą przez dzienniki na dzisiejszy 
picczór w Reno, szczycące się nazwą 
Bilii' Hollywoodu. Jednak daremnie, 
Wyż większość Amerykanek powlerz-
Wownością „standaryzowaną" mało 
pżui się od artystek filmowych. 

Przy małych stolikach sali widzieliś 
By wprawdzie samotnych mężczyzn I 
fcjedyńcze kobiety, świeżych przyby 
feów do .,raju rozwodowego". Więk-
ftość osób jednak już zdążyła zawrzeć 
ftajomości nowe, a ponieważ miłość 

.„cygańskicm dzieci^icm". nawią 
We się nowe więzy w miejscu, gdzie 
ftywa się dawne.... 

Nazajutrz obejrzeliśmy słynną rze-
o faunie podwodnej, nieznanej przy-

Mnikom: obrączkach ślubnych, spoczy 
ijących na jci dnie. Srebro, złoto, pla 
na i brylanty wyławiane są tu przez 

jscową ludność- Jest bowiem w 
yczaju w Reno. że rozwiedzione pa-

przecliodząc po moście nad rzeką, 
zucają do niej „hańbiącą' jc obrącz-

Czy jest to gest dziecinne! zemsty 
y też oznaka radości? Trudno odgad 

Wobec dziwacznych niekiedy powo 
dów do rozwodu w Ameryce, sądzi
liśmy, że zabawimy się w trybunale. 
Ale, niestety.... 

Wiadomo powszechnie, jaką łatwo 
dostępną rzeczą są śluby w Ameryce. 
Filmy spopularyzowały nagłe eskapa
dy, ucieczki auiem, zawożącem szczęśli 
wych kochanków do najbliższego urzę
du stanu cywilnego, gdzie otrzymują 
dyspensę dla okazania jej również naj
bliższemu duchownemu... Niewiele po
dobnych nagłych małżeństw przetrwać 
może. Jednak i inne, zawarte przy uro 
czystym orszaku dwunastu druchen. nie 
mają zagwarantowanej długotrwałości-

A więc? Rozwód. Jednak o ile ślu 
by otrzymuje się z łatwością, o tyle tru 
dno jest uzyskać rozwód, bowiem sta
je ną przeszkodzie prawo amerykań
skie, odrębne w każdym stanie Unji. 

Na szczęście jest Reno... 
Przyjeżdża się do tego małego mia-

stcczk\ by ukryć się i znaleźć ułatwię 
nia potrzebne w sprawach rozwodo
wych. Do Reno napływają ludzie wszel 
kich ras. wszystkich wyznań i sfer spo 
Iccznych. W ciągu całego roku, trzy 
stu dni (z odliczeniem świąt) co dzie
sięć minut trybunał wydaje wyrok roz
wodu. 

Trudno sobie wyobrazić lodowatą 
grozę saili sądowej, w której życie ludz 
kie stacza się na nowe tory. po kilku 
krótkich pytaniach, kilku krótkich odpo 
wiedziach, streszczonem sprawozda
niu pretensyj lub nieszczęść. Dosłownie 
rozstrzyga się o nowej przyszłości ludz 
kiej w ciągu dziesięciu minut. Tragizm 
tego szczegółu potęguje się okoliczno
ścią, iż wystarczy, żeby jedna strona 
zażądała rozwodu i otrzy^mala go, gdy 
druga, zupełnie nieświadoma procedu
ry sądowej, otrzymała zawiadomienie o 
wyroku bezapelacyjnym. 

Jest oczywiście i komiczna strona. 

kióre; nigdy nie brakuje w sądzie, 
n,)rz. człowiek, zapytany o zawód, od-
pjwiada, że jest „dozorcą fałszerzy 
w grze w domach gry". Jest kobieta, 
która żąua rozwodu dlatego, że mąż 
j j j nie chciał z nią bywać w kabarecie, 
gdy ona tego pragnęła, ale bez niej za 
gustował w kobietach, które kiedyś 
uważał /a wyrzutki społeczeństwa. 
Oburza jc, głównie, że nie miała tego, co 
chciana, w momencie dla niej dogod
nym. 

Są róv nie/ momenty tragiczne; mło 
da Włoszka cichym głosem błaga sąd 
o uwolnienie jej od męża — pijaka, któ
ry katuje jej dzieci. Inna kobieta, rzad 
kie; dvstynkcji, żąda rozwodu po dwu-
cl z jcrtu latach małżeńskiego pożycia-
Tłumaczy się: „ W ciągu całego tego 
OKrCiU nie wolno mi było przeczytać ja 
kiej książki lub dziennika bez pozwole
nia tn ża, obcować z przyjaciółką, któ 
rej on nie wybrał, nosić suknie, któ
rych on nie kupił. Nigdy nie miałam w 
torebce więcej ponad jeden dolar, nigdy 
r.ie decydowałam w sprawie jakiego kup 
na lub podróży. Mam tego dość. Osza 
lałaDym, gdyby to miało trwać nadal" 

W zmiennej kolejce bólu i żalu ciąg 
nie sie posiedzenie sądu, podziwiać trze 
La sędziów, którzy bez przerwy nie
mal wysłuchują zeznań, a niekiedy ty l 
ko wysuwają się dyskretnie, po to... by 
•Mubc.) cywilnym połączyć jaką nową 
parę. 

Rozwód. Ślub. Slub — rozwód, jak 
by w stałym korowodzie. Jeżeli jednak 
zastamwić się bliżej, nawet pod komicz 
na powloką sprawy rozwodowej tkwi 
ukryta tragedia- Ktoś nazwał Reno 
.ostatnia ostoją swobody w Stanach 
Zjednoczonych". Jest właściwie cmen-
tarzyskiam uczuć, ziemią zapomnienia, 
w którem toną rozczarowania minione, 
jak obrączki w jego rzece... 

Go. 

Umundurowany m i m naiwnych kob.uL 
Po ślubie pan młody powędrował do więzienia. 

Kur je r napowietrzny Londyn — Australja. 

W tych dniach odbył się w Paryżu nadzwy. 
czaj oryginalny ślub porucznika Davfda z córką 
bardzo wysokiego dostojnika. Świadkami cere-
roonji byli trzej krewni — i dwaj policjanci. 
Ci ostatni mieii czuwać nad tem, aby pan mło
dy nie nadużył udzielonej mu godziny wolno
ści j 

ni* zemknął. 
Po ukończeniu ceremonji odprowadzono Davi-
da zpowrotem do więzienia, gdzie odsiaduje w 
chwilj obecnej czteroletnią karę. David należy 
bowiem do najsprytniejszych francuskich oszu
stów. Ofiarami jego sztuczek były zawsze ko
biety. Poprzednio już odsiadywał raz trzy lata 
w więzieniu za całą serję rozmaitych oszustw. 
Życie jego podobne jest do nadzwyczaj barwne
go romansu kryminalnego. 

Kiedyś został wmfeszany przypadkowo w 
jakąś aferę szpiegowską. Uciekł więc do Kie 
miee. Władze francuskie żądały wydania zbie
ga. Wydano go wreszcie ale pod warunkiem 
że nfe będzie sądzony za szpiegostwo. Pomi
mo, że skargę, którą mu później wytoczył pro 
kurator usunięto całkowicie podejrzenie o 
szpiegostwo, skazano go na trzyletnie więzie
nie. W tydzfeń po wypuszczeniu go z za kra
ty, David poznał żonę pewnego pułkownika. 
Była ona dość bogata i miała w g-otówce 

sumę 500 tys. franków. 
Pokaźną tą sumę roztrwonił. David w ciągu 
dziesięciu miesięcy. Z chwalą, gdy pieniędzy 
zabrakłot pułkownikowa przestała go intereso
wać. Wyjechał więc najspokojniej z Bayonne, 
gdzie dotychczas mieszkał z kochanką. 

W przedziale pierwszej klasy spotkał mło
dą, samotną kobfetę i wszczął z nią rozmowę. 
Przedstawił się jej jako współpracownik mini
stra Brianda i właściciel wielkiego prowincjonal. 
nego dziennika. Pociąg nie zdążył jeszcze doje 
chać do Bordeaux, gdy Davjd zdobył już całko 
wite zaufanfe swej n-owej znajomej, tak, że 
zaprosiła go na swój zamek i wręczyła mu 
rzek 

na sumę 560.000 franków. 
Część tej sumy zużył David na zakupienie akcyj 
dziennika, którego miał być właścicielem, a po
tem wyjechał ze swą ukochaną do Genewy, po 

neważ, jak twierdził, miał się tam spotkać • 
Priandem. W Genewie otrzymał list od opuszczo 
nej wdowy po pułkowniku. List ten otworzyła 
przypadkowo jego kochanka; doprowadziło to 
do patetycznej rozmowy i zerwania stosun
ków. 

Porucznik David n[e rozpacza! długo nad tak 
nagłem zerwaniem. Najspokojniej w świecie ku 
pił znowu bilet i wsiadł do pierwszej klasy 
międzynarodowego ekspresu, Spotkał tu znów 
młodziutką samotną kobietę i dowiedział się od 
r.iej, że niedawno owdowiała. 
Wysiedli w Bordeaux. Udali się wprost do ko. 
ścioła, gdzie David musiał przyrzec swej towa-
rzysce, że ją poślubi, gdy tylko uporządkuje 
swoje papiery. W parę dni później otrzymał od 
niej pożyczkę 

w sumie 400.000 franków. 
Przy pomocy tego kapitału spróbował założyć 
wielką firmę eksportową — ale przedslęwzif 
cie nie udało się i kapitał przepadł. 

David uważał, że tym razem nie warto cze 
kne na całkowite wyschnięcie tego źródła docho 
dów. Woiał wfęc wymknąć się po angielsku. 
Tym razem przeniósł się do Paryża. Tutaj włt 
śnie poznał córkę owego dostojnika. I od niej 
uzyskał pożyczkę — ale tym razem tylko 
80.000 tysięczną. Łlłod* kobieta chciała Jednak 
aby związek ich został pobłogosławiony przez 
kościół — więc David zaczął czynić przygoto
wania | rozglądał się za odpowiedniem mieszka 
!:iem: W czasie tych poszukiwań spotkał się % 
korpulentną 44-letnią wdową, która miała wła 
r>iie mieszkanie do wynajęcia. 
Dav;d nie wynajął mieszkania, natomiast akio 
nil wdowę do tego, aby mu doręczyła 10.000 
franków f pierścień wartości 30.000. Ten plerf 
cień stał się właśnie jego zgubą, bo w 48 go-
dzin później został aresztowany na podstaw}* 
doniesienia wdowy. 

Ostatnio odbył się właśnie ślub Darida z je-
dnę z jego ofiar, córka owego dostojnika. Jeef 
to jedyna kobieta, która podczas przewodu sa
dowego świadczyła na jego korzyść. Inne wola: 
łv nie zjawiać się wcale w sądzie — za wy. 
jątkiem wdowy, która dobitnie i niedwu znacz* 
r.ie domagała sfę zwrotu pierścienia. 

Szampan wytwornego tancerza. 
Niedozwolone f l i r ty starszych pań. 

Samolot ..Kurjer napowietrzny" rozpo czął stałą komunikację na Ihiji Londyn— 
Australja. 

W eleganckich barach i dancingach 
paryskich miał wielkie powodzenie przy 
stojny i wytworny tancerz zawodowy 
Renc Chadeneuf. Lubiły go kobiety, za 
równo młode jak i starsze. Ale szcze
gólniej starsze. Chadeneuf wiedział o 
tem powodzeniu i 

postanowił je wyzyskać. 
Tańczył więc z zapałem z kobietami, o 
których wiedział, że są bogate. Wybie
rał zaś przedewszystkiem te, które mia
ły na sobie jak najwjęcei drogiej bi
żuterii. Z kobietami temi tańczył z zapa 
lem, w czasie tańca szeptał im do ucha 
czułe słówka, a gdy spotykał się z wza 
jemnością, przyciskał je do siebie moc
niej. Potem w pewnej dogodnej chwili 
proponował im schadzkę. „Tylko na kie
liszek szampana", mówił, „jestem czło
wiekiem eleganckim i dyskretnym". I by 
ły starsze panie, które zgadzały się 

na lego propozycję. 
Te, które się zgodziły, wyszły na tettt 
fatalnie. Bo po wypiciu kieliszka szam
pan.! w zacisznej sypialni zapadały n** 
gie w twardy sen. Kiedy się budziły, niej 
hyło już ani tancerza ani drogich ich' 
klejnotów. W ten sposób „dyskretny"1 

tancerz zdołał okraść przy pomocy 
środków usypiających, które wsypywał 
do szampana, dwie panie. Jednej za-* 
brał klejnoty wartości 150.000 franków* 
drugiej klejnoty wartości 120.000 fran
ków. To były panie, które się zgłosiły xf, 
komisariacie policji. O innych naraziei 
niewiadomo. Onegdaj jedna z ofiar po
znała tancerza w jednym z barów na; 
Montmartrze dafa znać policji. 
..Dyskretnego" tancerza aresztowano i 
wsadzono do aresztu. Policja spodzie
wa się, że niebawem zgłoszą się inne 
ofiary sprytnego tancerza. 

Irena Zarzycka 1 4 

Wieczna młodość 
P O W I Ł Ś Ć . 
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1 Pani Kryska zauważyła zmianę w I 
pogance, ale kładła ją na karb wyjazl-
|u Wiktora, nic przypuszczając, że tu
l i nietylko o samą nieobecność męża 
|nodzilo, An manewrowała jednak tak 
prytnic, żeby matka nie mogła swobód 
Je porozumiewać się z Żenią. Nie chcia 
I zatruwać profesorowej jej „nowej 
fiosny". Lilka, która zwykle jadła o, 
rad znacznie wcześniej niż starsi, krę-
fla się koło stołu i „pomagała", rzuca-
|c od czasu do ozasu badawcze spoj
enia na matkę, ale gdy wszyscy prze-i 
ppdzili jak zawsze na czarną kawę do 
Ł'oniku i na taras, podeszła do Imogen-
i przytuliła buzię do jej dłoni. 
— Mamusiu, nie bądź smutna, teraz 

m Obie takie beztatusiowe sierotki, 
PJsimv się trzymać kupy. 
ł Imogenką przyklękła przy dziew--
PVnc: i okryła jej twarzyczkę poca-
f lkami . 
I Bo niesłusznie twierdził Wiktor, że 
TJogenka nie kcchała córki. Kochała, 

po swojemu. To jest takie dość utar>i 
Ole i doskonale trafne „powiedzon-

Miłość nasycona egoizmem. Żenią 
Pchała dziecko, bo to było jej wJasne, 
Jjjne i grzeczne. lubiła, ogromnie lubiła 
jjjścić i przytulać drobne ciałko poty, 
*ki coś innego nie zajęło myśli lub 
Vobrażni młodej kobiety. W takim wy 
*dku córka nudziła ją. wolała na nią 

1 0 Ł**fzeć zdaleka, a nie potrafił nagiąć 
do zajęcia się samotnie krążącą 

^Cwczynką. Ari dla siostrzenicy zaw-
znalazła czas i zawsze potrafiła ma-

'•ką zaabsorbować, bo miłość Adrjan-
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ki miała inne natężenie, inną barwę. Ona 
widziała w dziecku mały, żywy cud. ba
jecznie wrażliwą duszę. I gdy kiedyś Że
nią z patosem twierdziła przy stole: 

— Nie warto poświęcać się dla dzie • 
ci, bo one nigdy nie zapłacą wdzięczno
ścią. 

Ari rzekła pogodnie: 
— Nie chowamy dzieci dla siebie, 

tyilko dla świata. Zrywasz kwiaty z krza 
ku róży, a on ci daje coraz to nowe. pó
ki nie uschnie. Kwiaty są dla ludzi, dzi&; 
ci są dla świata, dla żvcia, muszą iść 
i-eprzód, myśleć o tem co będzie, rosnąć 
i znów tworzyć nowe istnienia. Niema 
prawa wdzięczności, jest tyko prawo 
i;ochania_ 

Profesorowa spojrzała na obie córki. 
— Tylko widzisz. Ari, czasem cięż

ko jest widzieć, że człowiek przeorze 
młodość i pazurami zdobywa środki na 
utrzymanie dzieci, a one potem patrzą 
,ia rodziców jak na zbędny łach. 

— Bo rodzicom nie wolno się sta
rzeć, mateczko, póki żyją musza iść ra
zem z dziećmi naprzód. O tak. jak mój 
tatuś. 

* * 
Kilka dlni upłynęło od wyjazdu Wi

ktora. Któregoś wieczoru Imogenką za
pukała do pokoju młodych Kryskich. 
Stefan iuż leżał. Ari rozbierała się. 

— Adrjanko. chodź do mnie na chwi-
e. 

— Idę już, kochanie, co się słało? — 
zarzuciła szał na bieliznę i wvszła do 
stojącej za drzwiami siostry. 

musimy- napisać — Chodź do mnie 
bat do Wiktora. 

W milczeniu usiadły przy stole. 
— Tak mi coś strzeliło do głowy i 

muszę dziś ten list napisać, by raniutko 
odszedł, a sama nic umiem. 

— Jakto nie umiesz? 
— Chcę. żeby bvł serdeozny, żeby 

Wik się wzruszył. Pomóż mi. Nie mogę 
pozwolić, by zajął się inną kobietą, bo 
ja nie dam sobie rady w życiu sama z 
Lilką. Boje się niedostatku i samotności. 

— Aha! No więc napisz, że ći smut
no bez niego, spytaj, jalk sobie daje sam 
radę, spytaj czy pracuje nad swoim wy
nalazkiem. 

— Jakim wynalazkiem znowu? 
— Nic wiesz? Jakto, ty nie wiesz? 
Imogenką spuściła głowę i nie odpo

wiedziała nic. 
O godzinie l i ,ej Ari wróciła do sie

bie. Żenią zaś czytała list do męża jesz
cze raz. 

..Mój drogi Wiku. Smutno mi tu teraz 
tez ciebie. I mnie i Lilusi. Pocieszamy 
tię myślą, że niedługo zobaczymy nasze 
go kochanego tatusia. Codizteti z rana 
teraz chodzimy na truskawki, które Ari 
wysyła do miasta, smażymy też pyszne 
konfitury. Przywiozę ci słoiczek. Czy 
w mieście też takie upały? Pewno bar
dzo męczysz się w biurze. Myślę, że 
mógłbyś śmiało przenieść twoje kreślę., 
nia do mojego, pokoju, tam jest zwykle 
r.ajchłodmej. Życzę ci, Wiku, żeby pra
ca nad nowym motorem dała pożądane 
rezultaty. Wyobrażam sobie, jaka bę
dzie Liii szczęśliwa, gdy jej tatuś zdobę
dzie sławę. A ja? 

Do zobaczenia Wiktorku tu mi jest 
bardzo dobrze, ale przy tobie lepiej. 
Twoja Żenią". 

Wiktor długo trzymał w reku koper, 
tę zanim ja otworzył. Potem przeczy
tał i uśmiechnął się mimowoli; z tego li
stu wiała jakaś dziwnie bezbronna ko
biecość. No, jeżeli to nie jest wpływ Ari 

— pomyślał, ale nie mógł zaprzeczyć, że 
list sprawił mu przyjemność. Kochana, 
czy nie kochana, ale przecież żona. wła, 
sna kobieta., matka jego Lilki, mówi do 
niego serdecznie i trochę jakby nieśmia
ło. Gdy jet? nie widział, nie czuł tej nie
nawiści, jaka go dusiła na wsi..Tam ona 
była zaporą między nim a Adrjanka, 
tu... ha! jakoś żyć trzeba, dla Lilusi. — 
Westchnął, spojrzał na fotografię cór
ki, stojącą na biurku i odpisał. 

.Kochane dziewczynki. Bardzo się 
cieszę z tych konfitur obiecanych. Chciał 
bym, żebyście wróciły zdrowe i wesele. 
Lilusia przecież musi nabrać siły do nau 
ki. Myślę, że zanim tatuś zostanie siawi, 
nym, to Liii będtzie dawno duma całej 
rodziny. Skorzystam z pozwolenia Że
ni i przeniosę swoje szpargały, bo w 
biurze istotnie trudno wytrzymać. Chciał 
bym, Żeniu, by ci zawsze było najlepiej 
przy mnie i w swoim, w naszym domu. 
Myślę, że w jakieś cztery, pięć tygodni, 
przyjedziesz, prawda? Całuję rączki. 
Wasz Wiktor". 

• • • 
Imogenką pokazała list Adrjance. 
— No widzisz, może wszystko bę

dzie między wami dobrze. Imogenko. 
Chcę tego z całej duszy. 

Tymczasem nikt nie przeczuwał, że 
Wiktor przyjedzie tu bardzo niedługo 
po tvm liście. 

Rano w niedzielę była burza, ale za-
to po obiedzie rozpogodziło się cudowi< 
nie. Ptaki śpiewały jak urzeczone, las 
obmyty i czysty tonął teraz w słońcu i 
dyszał niepokojącym aromatem. Jezio
ro jeszcze drżało, jeszcze lekko pluskały 
fale. Mieszkańcy leśniczówki wyszli na 
taras, profesor szykował sobie wędki. 

— Matuchna. pójdziesz ze mną, bę
dziesz też łapać. 

— Pójdę. 
Ale pani Kryska ze swojego fotelu o-! 

dezwała się cichoć 

— Nie rozchodźcie się nigdzie, mol 
kochani, chcę was widzieć wszystkich. 

Kiaudius drgnął. Coś go uderzyło w 
głosie staruszki. Podszedł do niej. 

— Rozpieszczona nasza matusia, a 
może tak zagramy w karty? 

— Nie, chcę was tylko wszystkich 
widzieć. Jestem trochę słaba, a gdzie 
Lilusia? 

— Lilusia poszła z Adrjanka obej. 
rżeć psięta Ledy. 

— Zenuchna, poproś Adriankę i wntki 
się, niech przyjdą. 

Zenka wybiegła zaniepokojona. Ste
fan spojrzał na profesora. Jego opalona 
twarz poszarzała. Dziwna cisza zawiała 
nad zebranymi. Coś szło niewidzialnie, 
coś wchodziło między tvch zebranych 
uśmiechniętych ludzi i zdmuchiwało n-
śmiechy. * 

— A może matusia winka? — spytał 
Kiaudius. 

Skinęła głową i uśmiechnęła się. Pa
trzała na wszystkie, zebrane wkoło niej 
głowy, wypiła wino i rzekła jeszcze ci
szej niż przedtem: 

— To Ari robiła. 
Adrjanka z Lilusia weszły właśnie i 

stanęły zdumione niezwykłą cisza i wy 
razem twarzy zebranych. Trwało to 
moment, potem Ari spokojnie podeszła 
do staruszki i przyklęknąwszy położyła 
:ej głowę na kolanach. Liii przycisnęła 
usteczka do dłoni „babusi". 

— Babusia trochę chora, tak? 
— Nie. wnusiu, słaba tylko, jak zaw.| 

sze. 
— A może coś zagrać? 
— Tak, maleńka. 
Liii wymknęła się cicho do safloniku 

ł za chwilę płynęła stamtąd gwałtowna, 
burzliwa melodja, która cichła i znów 
potężniała, poruszyła wszystkie tony. 
Małe paluszki biegały nerwowo po kia* 
wiszach. 

CD. c , n.) 
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Z.ycie Warszawy w kilku 
wierszach. 

K R A T E C Z K I . 

G W A Ł T O W N A POTRZEBA. 
„Dramat" w brudnej bramie. 

Komisja do sprawy nazw ulic ustali
ła fc nazwy w liczbie około 200. Magi
strat nazw tych nie zatwierdził, poleca
jąc, aby w poszczególnych dzielnicach 
były skoncentrowane nazwy, odpowia
dające ni. hi. literaturze i sztuce, rzemio 
słu i t. d. Nowy projekt również nie 
uzyskał aprobaty prezydjum magistra
tu. Prezydent miasta zarządził zreorga 
nizowanic komisji do badania nazw ulicz 
trych. Do komisji zaproszono przedsta 
wicieli uniwersytetu warszawskiego. 
Związku Stowarzyszeń Wicłkiej War
szawy, oddziału warszawskiego pol
skiego Towarzystwa Krajoznawczego. 
Posiedzenie komisji odbędzie sie w naj
bliższym czasie. Na posiedzeniu po raz 
trzeci nastąpi opracowanie projektu 
nazw nowych ulic yvc wskazanej liczbie. 

* * * 

Wybitny znawca prawa publiczne
go, wykładający prawo państwowe i 
międzynarodowe tia uniwersytecie sto
łecznym od pierwszej chwili jego, odno 
uioitcj po wojnie, egzystencji, prot-
Lir. Zygmunt Cy bichowski zakończył nie 
dawno trzydzieści łat syvcj twórczej 
pracy naukowej. Dla uczczenia tego 
jubileuszu działalności naukowej proi. 
Cyhiehowskicgo. liczne grono prawni
ków - uczniów jego oraz szereg organi
zacji prawniczych urządziło w niedzie
li;, dnia .30 ub. m. uroczystą akademie w 
aujl uniwersytetu. Komitet honorowy 
akademii stanowili pp.: rektor uniwer 
I Y C C T U dziekan wydziału prawnego 
ORAZ [1'ofcsorowic tego wydziału. 

W związku z porzucaniem samodio 
dów prywatnych i służących do użytku 
publicznego przez przedsiębiorców, któ 
rzy nainli je na raty, a których właści
cielami pozostały nadal firmy, handlują
ce samochodami, zauważyć należy, że 
porzucenie wozu nic zwalnia ich do
tychczasowych eksploatorów od odpo
wiedzialności za zaległe zobowiązania 
podatkowe. Nadto yyszyscy posiadacze 
wozów bez względu na ich miejsce ga
rażowania, obowiązani są przestrzegać 
przepisów, nakazujących meldowania 
w ciągu 14 dni każdej zmiany miejsca 
garażowania łub miejsca zamieszkania 
właściciela samochodu włrJzom admhti 
•itracji ogólnej. Oboyyiązck ten ustaje z 
chwilą zwrócenia przez właściciela ta
blicy i dowodu rejestracyjnego. 

* * • 

Teatr „Ateneum" w ystawia codzicn 
nic sztukę pod tyt. „Krzyczcie Chiny' 
w inscenizacji Leona Schillera. Teatr 
Polski daie ostatnie przedstawienia 
..Marjusza" Pagnoła z Janiną Roma
nów ną i Pawłowskim w rolach głów
nych. Teatr Wielki wznowił „Quo Va-
dis" pod kierunkiem dyr. Tadeusza Ma 
zurkiewicza. 

Gdybym pisywał bajeczki dla dzieci, 
życie byłoby znacznie piękniejsze. Nie 
dlatego, że przypuszczam, iżby pisanie 
bajeczek opłacane było po pięć zło
tych od słowa. Nie. Ale dlatego, że w 
bajeczkach można fantazjować na naj
rozmaitsze tematy, można wyprawiać 
niemożliwe kombinacje i to wszystko 
wolno. Można napisać, że był sobie, 
na ten przykład, pewien radny miasta, 
który był strasznie głupi, że przyszedł 
czarownik i zamienił go w osła. Potem 
ten osioł przychodził na posiedzenia' 
rady i ryczał a ryczał, a wszyscy jego 
koledzy myśleli, że on mądrze mówi. 
bowiem czarownik tak dziwnie zrobił 
swoje czary, że niektórzy ludzie nie wi 
dzieli wcale, że ów ryczący osioł ma 
ośle uszy i wogóle oślą postać. 

W życiu bywa inaczej. Osioł jest o-
słem, ale niema dobrego czarownika, 
któryby takiemu osłu dał oślą postać, 
aby każdy, odrazu, na odległość mógł 
poznać, że ma do czynienia z osłem. 
Bajeczka, to jest dobra rzecz. Można 
więc w bajeczce marzyć o czapce nie
widce, dzięki której każdy człowiek 
śmiałby sie w kułak z przychodzącego 
komornika i tylko wołałby od czasu 
do czasu: „a kuku! - ' Przychodzi sobie, 
chociażby, taki go<ić w czapce-niewidce 
do knajpki, staje cichutko przy bufecie, 
zje co ma zjeść, wypija co ma wypić i 
przez nikogo niedostrzeżony wychodzi 
na ulicę, aby tutaj, bezpiecznie a so
lidnie rznąć w buzię każdego napotka
nego wierzyciela i nieprzyjaciela inne
go gatunku. 

W bajeczce wszystko jest możliwe. 
Biedna dziecina, głodna i obdarta, o ile 
jest płci żeńskiej, spotyka pięknego 
królewicza, który znajduje jej pantofe
lek następnie odnajduje jego właści
cielkę, żeni się z nią, wyprawia wesele 

Bona bohaterha dramatu 
Syn strzelił do kochanki ojca. 

groźny jest czarownik, zamieniający łu 
dzi w ptaki czy zwierzęta, znam bo
wiem wielu takich którzy dopłacili je
szcze, aby stać się ptakiem w momen
cie najścia wierzycieli. 

Świat się zmienił. Trzeba-by two
rzyć dzisiaj nowe bajki, na zupełnie in
nych, niż dawniej podstawach. Naprzy-
kład; .,Był-żył, za górami, za lasami, pe
wien biedny, chudy, wynędzniały czło
wiek. Ten człowiek miał bardzo wiele 
długów. Znacznie więcej miał długów, 
niż włosów na głowie, zwłaszcza, żc 
był już łysy. Jednego dnia. kiedy bied
ny człowiek zastanawiał się właśnie 
skąd pożyczyć pieniędzy na obiad, przy 
szedł do niego tłusty, zły komornik i 
powiedział: zapłać swoje długi! Nie 
mam pieniędzy — odpowiedział biedny 
człowiek. A komornik wtedy rzekł! za
biorę ci więc twoje wszystkie rzeczy i 
stół i łóżko i szafę i ubranie i buty 
Biedny człowiek bardzo się zmartwił i 
pomyślał sobie: ach, gdvby jaka dobra 
wróżka zlitowała się nade mną i wyba
wiła mnie z nieszczęścia! I w tym mo
mencie z przelatującego akurat samolo
tu urwało się śmigło, spadło na głowę 
komornika i zabiło go. Biednv człowiek 
był bardzo szczęśliwy i już się nie mar 
twił. że komornik będzie mu zatruwał 
życie. 

Piękna to jest bajeczka. prawda? 
Ale cóż? Życie to nie bajka' 

i na niem byłem, miód i wino pi
łem". Jeśli biedną dzieciną jest chło
piec, znajduje jakieś zaczarowane 
skrzypce, które przynoszą mu majątek 
i sławę, w innej bajeczce mężni ryce
rze nie mogą wdrapać się na szkli ' 
górę (mogliby przecież dostać się na 
nią samolotem?), wreszcie jeden wdra
puje się. poślubia uwięzioną tam kró
lewnę i żeni się z nią oraz jej króle
stwem. 

Rzecz prosta, że dzisiaj bajeczki sa 
już trochę nieaktualne. Nie ma potrze
by walczyć na miecze ze strasznym 
smokiem, kiedy można go unieszkodli
wić gazem trującym, straciły aktual
ność niedostępne szklane góry, nie-

CUCHNACA SPRAWA. 
Jan Król wieczorkiem będąc na u-

licy Piotrkowskiej odczuł narflc potrze
bę udania się do miejsca, do którego 
nawet król chodzi piechotą, taki król 
przez małe ,k" i do którego nasz Król 
przez duże ,,K'' również chchł się pie
chotą dostać ale nie mógł Nic mógł, 
bowiem w ł odzi wolno takie rzeczy za
łatwiać tylko we dnie. kiedy „odnośne'' 
ubikacje są dostępne dzięki ojwartym 
bramom i łaskawości pana dozorcy, 
który albo udzieli potrzebującemu klu
cza, albo rJo zwymyśla. Ponieważ wic 
czorem w Lodzi, w której nieznana jest 
instytucja publicznych ubikacvi, nie 
można sie do ,,takowej" dostać. Król po 
daremnych poszukiwaniach, ulżył sebie 
wreszcie w jakiejś ciemnej bramie przy 
ulicy Zielonej. 

Na nieszczęście świadkiem wyczvnu 
Królewskiego bvł posterunkowy, który 
spisał protokół. 

Sąd Grodzki skarał Jana Króla na 
20 złotych grzywny lub 4 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki 

Z Sosnowca donoszą: 
Niemałą sensację wśród społeczeń

stwa żydowskiego wywołała rozprawa, 
jaka S IĘ rozegrała w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu. Na ławie oskarżonych za
siadł młody- bo zaledwie 23 lat liczący 
mieszkaniec Sosnowca Moryc Brandes 
oskarżony o usiłowanie zabójstwa ko
chanki jego ojca, Teofili Szwarc. 

Stosunki, jakie panowały w domu 
Brandesów były znośne, dopóki inte
resami zajmował się ojciec Salomon, 
człowiek starszy wiekiem, który 

wychował kilkoro dzieci. 
Zmieniło się jednak wszystko z chwilą 
przyjęcia bony do dzieci. Szwarcowej. 
Stary Brandes. podbity wdziękiem bo
ny, zakochał się w niej i wreszcie pew
nego dnia opuścił dom wraz z boną. 
Wynajęli wspólnie ładny pokoik z kuch 
nią, umeblowali je gustownie i oddali 
się słodkiej radości. 

Tymczasem w opuszczonym przez 
Brandesa domu działo się coraz gorzej 
aż wreszcie do drzwi zapukała nędza. 
Żona Brandesa, kobieta stara nic umiała 
dać sobie rady. Svn nie pracował, córka 
•manikurzvstka'' zarabiała mało. Żona 

Brandesa widząc, że dzieci przymiera
ją z głodu, próbowała skłonić męża do 
powrotu, ale bez skutku. 

Wówczas syn, Moryc, widząc roz
pacz matki i dopatrując się we wszysl-
kiem winy S/.wprcowei. 

postanowił działać. 
Kupił rewolwer i udał się do mieszka
nia Szwarcowpj, lidzie rozegrała sif po
nura secni. Po wymianie zdań. widząc, 
że ojca nic nie skłoni do powrotu, tre 
panując dhiżcj nad sobą sięgnął po re

wolwer. Padło kilka strzałów. 
Pierwsz.i kula raniła Szwarcównę w 

brodę, dniga w policzek, trzecia chy
biła. Wówczns ranna Szwarcowa pod
biegła do Moryca z zamiarem wyrwania 
mu z rąk rewolweru. Wywiązała się 
szarpanina. Na krzyk ranionej i na głos 
strzałów zbiegli się lokatorzy. Moryt 
widząc nadbiegającą pomoc począł u-

ciekać. W ślad za nim puścił się za' 
mieszkały w tymże domu woźny sądo* 
wy, Stanisław Zieliński. Ścigany nagle 
przystanął i zmierzył do Zielińskiego 
Kto wie do czegoby doszło, gdyby na 
szczęście nie zaciął się zamek. Brandei 
począł dałej uciekać. Wreszcie wpadł 
do komisarjatu, tam oddał rewolwer i 
oświadczył, że chciał zabić 

kochankę swego ojca. 
Rozprawa przyniosła wiele cieka

wych i drastycznych szczegółów, doły 
czących pożycia Brandesa ze Szwarca* 
wą. 

Po zbadaniu świadków, zabrał głos 
prokurator, który na wstępie zwrócą 
uwagę, że proces ten szczególnie przy 
nomina proces Gorgonowej, gdzie k c 
bicta obca zdobywa podstępnie zaufa
nie pana domu i doprowadza wreszcie 
do rozbicia rodziny. W K O N K L U Z J I do* 
maga się przykładnego ukarani* 
winnego. Następnie przemawiali o-
V>'ońcy. Rozprawa trwała cały dzieri. 
Wreszcie sąd udał się na naradę pO' 
czem został orfłoszony wvrok, mocą 
którego osk Moryc Brandes skazanf 
został na 4 lata więzienia z zarządzał 
niem natychmiastowego aresztowana, 
zasadzający przytem 457 zł. powództwa 
na rzecz poszkodowanej. 

A L A * * ODWAŻNEI SŁUŻĄCEJ 
w y d a ł w ł a m y w a c z a w r ę c e p o l i c j i . 

T r z y c z w a r t e l i t r a w y p i t e j w ó d k i 
spowodowało nagłą śmierć. 

Z Cieszyna donoszą: | Z radości W. urządził wraz z innymi po-
W gospodzie Piszczkiewicza w Her ( borowymi w gospodzie wesołą libację i 

manowicach (St. Cieszyński) poborowy wypił sam naraz trzy czwarte litra 40 
'ózef Wantulok z Hermanowie stawał proc. czyste). Po wypiciu czystej W na-
do poboru i 

uzyskał odroczenie 
, —,—,. —, z ' . i 

glc zasłabł i w 15 minutach wyzionął 
ducha. 

Wilno, I I maja. Znany policji wia
nu wacz Zenon Sznkin przy pomocy 
wytrychów wdarł się do mieszkania 
kupca Gicrszanowlcza (ul. Mickiewicza 
28). W mieszkaniu yyówczas nikogo 
l.ic było i Sztikin zaczął pakować m.iceii 
r.icjszc przedmioty. W międzyczasie 
POWTÓCŁŁA jednak służąca Gierszanowi-
cza łaidokja Zacharyk i N A widok zło
dzieja podbiegła do okna, by 

wezwać pomocy. 
Zanim jednak zdążyła otworzyć okno 
ZOSJTAŁA dopadnieta przez włamywacza, 
który pochwyci! ją za gardło i zaciął 
dusić. 

Pomiędzy służącą a yyłamywaczem 
wywiązała się walka na śmierć i życic. 
Podczas szamotania służącej udało się 
i.a szczęście otworzyć okno i kilkakrot 
nie krzyknąć. 

Krzyki usłyszał dozorca. Povvstal 
alarm, jeden z mieszkańców domu wy
biegł na ulicę i parę razy wystrzelił, 
chcąc tem 

zaalarmować policje-
Przed domem utworzyło się zbiegowi-

, sko. 
Tymczasem przytomny dozorca 

zybko zamknął bramę i uzbroiwszy 
LV S I E K I E R Ę i paru innymi mężczyzna 
pobiegł do mieszkania G. 

U drzwi wejściowych mieszkań 
(herszauow ieza spieszący z pomo 
zauważyli osobnika, który usiłował n 
spostrzeżenie wymknąć się na ulicę 
Z P R E A zorientował się, że to wlnow 
ca alarmu i przy pomocy pozostały 
zatrzymał go. Był to pozornie trudni* 
cy się szewetwem Zenon Szukin zatw 
przy ul- Łokieć. 

W międzyczasie na miejsce wypadki 
przybyła policja, która ,,zaopiekowała*] 
się włamywaczem. 

Podczas rewizji w kieszeniach zair 
tnanego znaleziono cały 

arscuał narzędzi złodziejskich-
Zakutego w kajdanki odstawiono i 

wydziału śledczego. Dochodzenie M 
ciyvko niemu prowadzone jest w tryb" 
doraźnym. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych 

HENRl FALK. 

ZDRADA. 
— Niemal wszystko, co powiedzieć 

sie da o niewierności, iuż zostało wyglo 
szone, i nie przystoi wysuwać tego tema 
tu na pierwszy plan zagadneri i trosk ludz 
kości. — Jednakże, — ciągnął Ctafe,— 
stesunki małżonków j kochanków są lak 
reżneredne, że znajdą sie zawsze edy ie 
nieznane. Zdaje mi się. że nie zdarzyła 
sę jeszcze nikomu historia, której bohate 
rem, czy też of arą, stał sie mój przyja
ciel Juljusz (nazwę go tylko imieniem) 

Juljusz, mężczyzna czterdziestopięcto 
letni, przyjemnej powierzchowności, ?le 
gancki i zamożny, należy do ludzi, którzy 
zasłużyć mogą na przywazanie kobiety, 
oczywiście pozbawione wielkich porywów 
aanr.etnościt, ale zupełnie szczere. Czer
stwy i rumiany, serdeczny w obejściu, ka
waler i kupiec win „en gros", jest osob'-
jtością sympatyczną. Rzec można, że Lu-
cetSe poczytywać sobie mcgla za szcze 
ście, zdobywając w nim „poważnego' 
przyjaciela. 

Lucette jest dawniejszym manekinem 
a wpadła Juliuszowi w oko na pewnym 
balu tcwarzyskm. Ładna,, debrze zbu
dowana, o twarzy wyrazistej, mogła była 
zesta*': artystką filmową, gdyby była 
mn'ej leniwa. Juljusz zakochał się w niej 
do szaleństw*, zmusił ją dio porzucenia 
•osady w wielkim demu krayvieckim gdzie 
defilowała przed klientelą, krocząc drob
niutko, a rozchylając ramiona, dla prezen 
towan a sezonowych nowości mody. U lo
kował ją w kekieteryjnem parterowem 
mieszkaniu, zapewnł jej sutą pensję m'e-
iieczna i założył jej pierwszorzędną piw
nicę. Wolałby zamieszkać z nia razem, 
ale zajęcie iego zmuszało go do częst;ch 

podróży, a także dłuższych pobytów w 
Bordeaux, gdzie znajdował się jego s':*ad 
główny. Jednakże starał się zawsze prze
bywać jak najdłużej w Paryżu. 

„Stosunek ich wkrótce stał sie oficjal
ny: znano ich, spotykano zazdrośnie i fe
towano we wszystkich restauracjach, ba
rach, lokalach nocnych... Juliusz odzna
czał się łatwa rozrzutnością5 zwolennicy 
szampana napływał' w';cc tłumnie, wszys
cy orzekli, że para iest „przemiła" i .świet 
nie dobrana'-, aczkolwiek Lucette była 

przynajmniej o dwadzieścia lat młodsza 
od swego pana i władcy. 

Minęło kilka miesięcy. Zostałem prze*! 
stawiony Lucette i pozyskałem jej wzglę
dy. Odwiedzałem ją i bywałam 7 nią 
wszędzie, gdy Jidjusz był nieobecny w 
Paryżu. Stosunki nasze były zażyłe i kole 
żeńskie, a jestem przekonany, że ludzie 
o mniejszych ode mnie skiupułach niewąt 
P A W I C odważyliby się na pewną śmiałość 
korzystając z tej wzajemnej sympatji. Co 
do mnie, trzymałem se zdaleka. bowiem 
tyle iest pięknych ko'>:et na świecie, że 
naprawdę ńe warto „zabierać się' do 

kochanki zacnego przyjaciela. 
Jednakże to, czego ja nie zrobiłem, nie 

znrenito biegu rzeczy. Kilkakrotnie Lu
cette, z którą miałem spędzić wieczór, od 
weływała nasze spotkanie w ostatniej 
chwiK; kilkakrotnie także, zapytana prze 
ze mnie o sposób spędzenia czasu, odpo 
wiedziała ra; wymijająco; zdarzało się 
również, że gdy zwracałem się do niej te
lefonicznie w godzinach, w których nowi 
nienem hy} zastać ją yv domu, do telefo
nu podchodziła służąca, skąpa w podawa 
nu szczegółów, i oznajmiała tylko żc 
„pani niema w domu". 

Wywnioskowałem z tego. że meżczy 
zna, który już przestał być „o^eknym " 
młodym", postąpiłby słuszniej, dobierając 

sebe towarzyszkę jednych lat i wdziy 
ków, niż „łajdacząc" s ę z dziewczyną 
w rodzaju Lucette Słuszność m,vch zapo. 
trywań tak dalece „bije w oczy", ze 
n;e wspcmmalbym o tem wcale, gdyby 
nic okoliczność, że usłyszałem to saino 
zdanie, niemal w identycznych wyrazach. 
I cd kogo? Od samego Jułjusza. Odeb.a 
łem od niego list z Bordeaux, w którym 
zapraszał mnie na śn adane na dzień na
stępny, w mieszkano Lucette. Nazajutrz 
więc zaopatrzywszy się w kilka -óż, za
dzwoniłem do mieszkania tei słodkiej 
dziewczyny. Otworzyła mi służąca, bar 
dzei jeszcze oszczędna w wyraianiu 

swych uczuć f myśli, niż zwykle, i dziw
nie zmieszana. Jednocześnie z salonu do
szły mnie następujące słowa, wyrzeczone 
donośnym głosem Juliusza: 

— Jesteś łotrzycą! Nie wiem iuż, jak 
nazwać ciebie! Ale zobaczysz, co będzie 
ladacznico 1 

Niespokojnem spojrzeń cm badałem 
sługę. Szepnęła ml: 

—Niech pan wejdzie pomimo wszy
stko. Może £0 to uspokoi. 

Ale „to" ńie uspokoiło go wcale. Gdy 
uchyliłem drzwi, nie odebrawszy odpo
wiedzi na moje dyskretne pukane. Juliusz 
zainterpelował mnie odrazu: 

— Wejdź proszę! Zobaczysz nędzni 
cę nad nędznicami! Spójrz na tę dziewkę 
uliczną! Masz ją! 

Policzki jego miały kolor szkarłatu, 
a nos był bały: sprzeczne efekty wściek
łości na różnych punktach naskórka... 
Stał ze ściągnictemi brwiami, chmurnym 
wzrokiem spoglądaiąc na Lucette, siedzą 
ca w wygodnym fotelu. 

— O co chodzi? — odważyłem się 
zapytać. 

— Chodzi o to, — wrzasnął Juljusz. 
— że poprostu znalazłem w smfladzie tej 

pan — (tu wskazał palcem na Lucette) 
1 st przez nią zapomniany. List. nie po/o 
stawiający żadnych wątpliwości co do jej 
stosunków z osobnikiem, nazwiskiem f*er 
nandez! Pełen szczegółów! Slczne rze
czy! Zrobić coś podobnego mnie' Zdra
dzić człowieka takiegc, jak ia, dla jakie 
goś tam Fernandeza! Co za hańba!... 

List musiał być wielce wyraźny, sko
ro Lucette n e próbowała nawet zaprze
czyć. Ograniczyła się 'ylko do żałosnego 
szeptu: 

— Chwilowe szaleństwo, mój skar
bie!... Już po wszystkim!.. Czy można 
porównać tego człowieka z moim Jul
kiem!.. Co za stosunek, pomyśl tylke!... 
Był to kaprys jednej, 1-rótk.ej chwil.... A 
tv jesteś miłeścią mego życia!.. Wybacz 
mi, błagam, chyvi'lę zapomnienia! 

Położenie moje było ambarasujące. 
Ograniczałem się do słuchania. Julj".«z 
odpowiedzą! z sarkazmem: 

Miłość twego :'• -ia! Śmiechu warte! 
Jak mało znaczę w twem życiu dowodź 
mi fakt, że człowiek ten mógł zatrzeć 

zneść" twoje przy wspomnienie o mnie 
5'pg' \ 

— N ;e bądź okrutny, moje złoto!— 
westchnęła. — Przysięgam ci, że w grun 
cie rzeczy nie wystarczał mi... 

Jułjusz zaśmiał się złośliwie. 
—Znam się na podobnem gadaniu! 

Znienacka rozległ s:c dzwonek telefo 
nu — zapewniam cier;;e, że w tym rr.o 
mencie właśnie historia nabrała najwięk
szej pikanteri-'. Lucette zbladła z przera
żenia. Ale Juljusz rozkazał iej tonem 
bezapelacyjnym: 

— Dalej! Odpowiadaj! Weź słu
chawkę do reki! Żądam tego! 

Usłuchała. On zaś ujał drugą słu
chawkę. Lucette zapytała głosem l>ez-
c'źwiecznym: —- AUo! Kto mówi? 

Aparat był nadczuły. Słyszałem ró^ł 
nie dobrze, jak on; oboje, głos młody I 
wesoły o wybitnym akcencie angielskimi 

— To ja, Billie... Jak się masz L'J 
cette? Może zechcesz ze mna spędzić w« 
czór i noc? Spotkamy się yviccz/retn 
sodmej, w Cricket - Bar. Czy zgoda? 

Znieruchomiała zupebiie przybita. 
— Odpowiedz: „zgoda", — syka 

Julek. 
Rzekła: zgoda! — głosem, iakby 

dawała ostatnie tchnienie. On jedli 
wrzeszczał: 

— Jakiś Billie znowu!.. Ktoś indj 
ieszcze... A może i ktoś trzeci ponadto-
A może cały tuzin! 

Dławił się wściekłością. Cucette znfl 
naćka, iakby pod wpływem nagłego objj 
wienia. uniosła głowę. Rzekła spokojl^ 
i z uśmiechem: 

— A vrcc widzisz! 
— Widzę? Co takiego widzę? 
— Widzisz, mój grubasku drogi. | 

'koro ich jest więcej, ieden tylko osobfl 
nie mógł jak sądzisz, yvystarczyć, by «j 
trzeć wspomnienie o tob e i zniwet 
moje przysięgi. — Co to znaczy? 

— Poprostu tyle, że oceniałam ó' 
według wartości, ponieważ n'e znalazł' 
pojedynczego człowieka któryby sam ? 
den mógł tobe dorównać. 

Brała go na kawał, co? Ale w *l 
wach mlosnych — widzisz —trzeba M 
pozwolić na porażkę, albo też zaata' 
wać ze wszystkich sił... Juljusz \vytrz< 
czał oczy... Ja zaś potwierdziłem rud 
głowy, poyvażnie zacisnąwszy usta»t 

nie wybuchnąć głośnym śmiechem.-- .* 
jusz, niepewny, odw7Ócił głowę w 
stronę, wzrokiem szukając uspokojeń* 
aprobaty... 

„Było to jedno z najlepszych 
— iak paca^lam. Tłum. C 

O 

M a w p * - - I 

:h śnia f̂ 
J. M . 
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SPORT. i 
Sport w kilku słowach. 

MONACO w KATOWICACH 
P R Z E D S E N S A C Y J N Y M M E C Z E M T E N N I S O W Y M . . . 

Jak już podaliśmy w dniach 23—25 
maja odbędzie się w Katowicach na kor
TACH tennisowych „Pogoni", pierwszy 
.'ijiędzypaństwowy mecz w tennisie po
między reprezentacją Monaco i Polski. 

Spotkanie to wzbudziło zrozumiałe 
zainteresowanie, a KS. .Pogoń" Katowi 
ee będąc gospodarzem tak ważnych za 
Y odów czyni starania, by impreza ta 
wypadła rzeczywiście jak najlepiej. 

Jeśli chodzi o naszych reprezentan
tów, to siłą rzeczy po porażce z liolan 
dją Polacy starać sic będą z Monaco 
zrehabilitować się. 

Barwy Monaco bronić będą dwaj 
pełnowartościowi przeciwnicy dla nas 
Galleppc i M. Landau. 

Rcne Gallcppc, jest synem ministra 
^praw wewnętrznycli ks. Monaco. Re
prezentuje Monaco w pul arze Pavisa od 
r. 1929, bijąc kclcjno następujących gra
czy: Wuarin (Szwajcaria), Mc. (luire (Ir 
1'iudja). Hagen i Haanes (Norwcgja) i 
Acschliman (Szwajcaria), Poza tem ma 
za sobą następujące zwycięstwa: --- Ro 
gers (Irlandia), Coen (U.S.A.). Matejko 
(Austrja). de Minerbi (Włochy), du 
Pi«jix (Francja). Martin Legeay (Fran

cja), Kuhlmann (Niemcy), Worm (Ban
ja). Koopman (Holandia). Gra Gallep'a 
odznacza się 

wielką precyzją i dokładnością. 
V. M. Landau. Reprezentuje Mona

co w puharzc Davisa również od 1 9 2 9 
r. W tej konkurencji pokonał kolejno na 
stępujących graczy: Wuarin (Szwajcar
ia), Tahacs (Węgry), Torkildsen i Hagen 
'Norwegia), Acschliman (Szwajcaria). 
Pozatem wygrał z Boussus (Francja), 
Lesneur (Francia), Gaslini (Włochy), 
Koopman. Van der Heidc (Holandia), 
Grandgenllot (Egipt). Worm (Dania). Ro 
gers (Irlandia). Cechuje go wielka szyb 
kość, idąca w parze 

z dużą regularnością. 
Kapitanem drużyny jest p. J. M. Mau 

ncc Schlcgel, prezes Związku Tcnniso-
wego w Monaco. 

Główue zwycięstwa odniesione 
przez drużynę Monaco są następujące: 

W 1929 r. ze Szwajcarią 3:2 (puhar 
Davisa) i w 1932 r. z Norwegią 5:0 (rów 
tiież puhar Davisa). Monaco wygrało 
lównież z Holandią w stosunku 4:1 w 
r 1931 i z reprezentacją Berlina w sto 
Minkti 4:2. 

K r ó l n « a stad jonie. 
POLSKA — BELGJA. 

Program uroczystości z okazji me
czu piłkarskiego Polska- Belgia został 
już ustalony. Rozpoczną się one dnia 17 
naja o godzinie 7 wieczorem. Król Al
bert przybędzie na stadjon o godz. 7.15 
i będzie powitany przez burmistrza Dni 
kscli, ministra Majta oraz posła Rzeczy 
l ospolitej Polskiej, p. Jackowskiego. 

Potem nastąpi marsz armji belgij
skiej o nagrodę króla. Startuje kilka
dziesiąt sztafet, wysłanych przez 

wszystkie pułki wojska. 
O godz. 8.30 wieczorem w salonach 

kiólewskich pa stadionie odbędzie się 
herbata, wydana przez króla dla orga
nizatorów manifestacji, członków kor
pusu dyplomatycznego, rządu i genera-
JICJŁ. Potem dopiero zostaną zapalone 
tią stadjonic wszystkie światła i roz-
pocźrrłe się mecz piłkarski Polska Bel 
lia. 

O 30 D N I W C Z E Ś N I E J . . . 
Z M I A N A K A L E N D A R Z Y K A K O L A R S K I C H I M P R E Z Ł Ó D Z K I C H . 

Przewidziane kalendarzykiem Łódz
kiego Okręgowego Związku Kolarskie
go nu dzień 25 czerwca mistrzostwo wo 
ii-wództwa łódzkiego na szosie, zostało 
naskutek zarządzenia PZTK przeniesio-
i ię na termin o miesiąc wcześniejszy i 
odbędzie sję Już w dniu 29 maja rb. Ze 
względu na krótki termin dzielący od 
cr»ia mistrzostw, związek okręgowy 
przystąpił do prac przygotowawczych 
i na swem ostatniem posiedzeniu wyzna 
czył już stoktlomctrową trasę. Wyścig 
< dbędzic się na szosie Pabianice—Łask 
—Wadlew—Wola Komocka 1 zpowro-
ti.m, Półmetek za Wola Kamocka przy 

slupie wskazującym 34-ty kilometr od 
li asku. Start wyścigu odbędzie się przy 
parku Wolności w Pabianicach. Po raz 
pierwszy start do wyścigu mistrzow
skiego będzie wspólny na czem zyska 
atrakcyjność wyścigu. W związku ze 
'.miana terminu wyścigtł mistrzowskie
go, przewidziane kalendarzykiem ŁOZK 
na dzień 28 maja dwie imprezy: wyścig 
z okazji 20-lccia SSTR. ..Resursa' i 
wyścig propagandowy PTC. w Pabia
nicach zostaną przesunięte. W dniach 
od 3 do 15 sierpnia przewidziany jest 
kalendarzykiem PZTK. trzeci bieg ko
larski dookoła Polski. 

Szosowe wyścigi kolarskie 
Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego. 

W niedzielę, dnia 14 maja r. b. odbę 
<1ą się pierwsze szosowe wyścigi kolar 
'kie, organizowane przez najstarsze to 
wąrzystwo aportowe w Łodzi - Łódz
kie Towarzystwo Kolarskie. Program 
zawodów składa się z 3-cli następują
cych biegów: Bieg młodzików „Propa
gandowy", dystans 20 kim., dostępny 
dja zawodników nlcnosiadających żad-
rych nagród za zawody kolarskie, 4 
nagrody i 6 żetonów pamiątkowych. 
Bieg „Główny" dystans 50 klm„ do
stępny dla zawodników licenzjowa-
nych. 4 nagrody. Bieg „Turystyczny", 
dystans 15 kim., dostępny dla turystów 

od lat 35-ciu, 
r;a rowerach drogowych i w kostiumach 
turystycznych. Wyścigi odbędą się na 
szosie warszawskiej, ze startem w 
Krzywiu za Zgierzem o godzinie 9-tej 

Basen Ł . K S B Ę D Z I E otwarty 
Z A K I L K A D O I . 

Basen pływacki ŁKS-u zostanie o-
1 warty w dniach najbliższych. Korzy
stając ze sprzyjających warunków kie-
•ownictwo ŁKS-u przystąpiło do prac 
przygotowawczych, związanych z o-
'warciem bajtami. Jeżeli nie zajdzie ża
dna przeszkoda techniczna, basen Ł. K. 
S-u będzie otwarty już w nadchodzącą 
ricdzielę. 

Jadzia W A I S Ó W N A W B Y D G O S Z C Z Y . 

„Dzień Sportu Kobiecego". 
Jak wiadomo, w niedzielę dnia 14 ma 

JII odbędzie się w Bydgoszczy Dzień 
Sportu Kobjecegu, zorganizowany przez 
Żeńskie Tow. Gimnastyczne „Sokół". 
Będą to zawody lekkoatletyczne i w 
itrach ruchowych pomiędzy sokolicami 
1 żeńską sekcją lekkoatletyczną Akade 
mickiego Związku Sportowego w Po
znaniu, z gościnnym udziałem mistrzyni 
Polsk' ł rekordzl5tkł świata, członkini 
Sojfofa w Pabianicach Jadwigi Wajsów 
ty. Udział Wajsówpy icst zapewniony. 

rano. przyczem wyścig „Główny" — 
.-0 kim. skierowany od Strykowa na 
Bizezmy. a nie na Głowno, ze względu 
na fatalny stan szosy w kierunku na 
Ł U W icz. 

Zapisy do poszczególnych biegów 
przyjmowane będą na starcie. Star
towe do oiegów „Propagandowego" j 
„ I ui ystycznego" wynosi 1 zł„ a du bie
gu „Głównego" — 2 zł. od zawodnika. 
Nagrody w postaci artystycznie wyko
nanych żetonów, zwycięzcy otrzymają 
im specjalnej uroczystości, zorganizo
wanej w lokalu Ł.T.K. na zamknięciu 
sezonu. Ze względu na to, iż wyścigi po 
wyższe będą pierwszemi poważniej-
szemi zawodami kolarskiemi w bieżą
cym sezonie, spodziewać się należy iż 
walka będzie ciekawa. 

Podniesienie bandery 
w oficerskim Yacbt Klubie. 

W niedzielę, 14 b. m„ o godzinie 
11-ej odbędzie się doroczna uroczystość 
J-odniesienia bandery w Oficerskim 
Yacht-KIubie w Warjzawic. 

Po uroczystości odbędą się na Wiśle 
regaty żeglarskie juniorów, zwiedzanie 
l>ięknych urządzeń klubu, przejażdżki 
dla gości po Wiśle, a wieczorem — dan 
ung - bridge. 

Z A K O Ń C Z E N I E W Y S T A W Y K A J A K O W E J 

w Warszawie. 
Klub Wioślarski „Wisła", który z ta 

kim sukcesem zorganizował i przepro
wadził pierwszą w Polsce Wystawę 
Kajakową, Turystyki Wodnej i Wioślar 
stwa, zwołuje na dzień 13 b. m. o godz. 
19 wieczorem zebranie Komitetu Wysta? 
wy w lokalu przy ulicy Marszałków* 
skiej 56. 

Porządek dzienny przewiduje: spra
wozdanie Komisji Sędziowskiej, sprn-
wozdanie zarzndu wystawy i wolne 
w nioski. 

(—) Najbliższym meczem ligowym, jaki 
zostanie rozegrany w Lodzi — będzie spotka
nie ŁKS-u ze lwowska Pogonią. Mecz ten 
odbędzie się w niedziele dnia 2\ b. m. przyczem 
zapowiada się b. ciekawie, sdyż Pogoń je*t 
jednym z najgroźniejszych przeciwników w 
Łrupie wschodniej. Wkrótce po meczu z Po
gonią, - ligowy zespól ŁKS-u rozegra z okazji 
•Hv:f«I W czwartek dn. 25 lun. spotkanie towarzy-
••kie z gdańska Gedanią. Ponieważ na propozy
cję ŁKS-u wysuniętą Legji, co do rozegrania 
meczu ŁKS-l cg^ w Warszawie w najbliższa, 
niedzielę Legia dotychczas nie nadesłała od
powiedzi, mecz ton odbędzie się przypuszczai-
nie, według terminarza rozgrywek, niedzfelę 
dnia X b. m, 

(—) Korzystając z wolnego terminu od rot-
jrywek o mistrzostwo, DRUŻ3TTA pitki nożnej 
Turystów wyjeżdża ne sobotę f niedzielę do 
Warszawy, gdzie rozegra dwa mecze towa
rzyskie z ta.łte^zemi Gwiazdą i Makabi. 

(—) Najlepsza nasza tennislstka bawi iu* 
cd paru dni w Wiedniu, gdzie bierze udział w 
międzynarodowym turnieju tennisowym o mi
strzostwo Austrii. Pierwszy występ Jędrze-
•owskiej na mistrzostwach Austrji przyniósł jej 
w spotkaniu pierwszej rundy z Atistrjłczką 
Longcns łatwe ewycJestwo w dwóch setach 
6:0 i 6:0, Mistrzostwa międzynarodowe Austrii 
potrwają do niedziel 14 b. m. 

(—) Nas.1 tenntsiici rozegrają w maju ł i 
czerwcu następujące mecze: 12—J4 maji: 
mecz Legia—LTCPraha w Warszawie; 23—?3 
irs'r.1 mecz w Katowicacri: Mortaco-Pdska: 10 
—I? czerwca mec? w Krakowie: Polska-Austrja 
i 16—18 czerwca mecz w Warszawie Polska-
Italia. 

(—) Pozatem po mistrzostwach Austrii. Ję
drzejowska weźmie udział w dniach 16—?.? 
czprwe* w turnieju Quens-Cluhu w Londynie. 
zaś Hebda, Jędrzejowska i Ttocz-yński wystą-
t:lą na mistrzostwach Franci: (23—*i maja) i 
w Wlrnbfndonif (?5 czerwca. 5 Hpca], 

(.-) W meczu tennisowym Praga-Warszaw a 
w Warszawie, który rozpoczyna się w diłiu 
jutrzeisryni, Pragę reprezentować będą. V«-
uteka Krasny ; Hecht, TcnnlsiAcf czescy znaj
dują się w b. dobrej formie. Stolicę reprezen
tować będą w srach pojedynczych Tłoczyński 
( Wittman, zaś w grze podwójnej para Tło-
czyński-Jerzy Stolarow. 

(—) Eduard A tczewsk i były piłkarz i ko
szykarz LKS-u, który przebywa ostatnio sta
le w Krakowie został potwierdzony dla Wisły 
j w razie jej wyjazdu do Belgji i Francji weź
mie udział w tej wyprawie. 

(—) Najlepszy pływak śląski Karliczek, 
mistrz Polski, udaje się na stiidja do Warsza
wy i ma zamiar wstąpić do jednego t klubów 
stołecznych. 

(—) Niedzielne mecze ligowe sedziirją: w 
Krakowie: Cracovia-Warta p, Krajcarek i we 
Lwowie: Czarni-Pogoń p. Rumpler. 

(—) W wyścigu automobilowym w Trypol i -
sie startowali Varzi i NuvoJari. Wygrał Varzi 
osiągając przeciętną szybkość 169,335 kim. na 
godzinę, 2) Nuvoiari, 3) Birkin. 

(—) Jak wiadomo na zawodach propagan
dowych w Pabianicach w dniu 5 maja mistrzy
ni Polski w rzucie dyskiem Jadwiga Waisów
na poprawiła oficjalny rekord świata w tej 
konkurencji o ló* centymetrów, osiągając rzut 
42.56 m<r. W związku z tem powstała obawa, 
żc nowy rekord Wajsówny zc względu NA 
szereg uchybień natury formalnej nic będzie 
móg? być uznany za oficjajny REKERD świa
towy. 

Okazuje się, żc wiadomość ta nic Jest ścisła. 
Zarząd Łódzkiego okręgowego związku lek

koatletycznego n ;e widząc żadnych uchybień 
| natury formalnej, zweryfikował ten wynik .' 

jajtwferdzit go Jako oficjalny rekord okręgu 
łódzkiego. Niezależn"e od tego zarząd ŁOZLA 

tatffewił wystąpić do PZLA i MIĘDZYNATP-

ej federacji lekkoatletycznej o zatwierdze
nie tego wyniku jako oficjalnego rekordu Pol
ski oraz rekordu światowego. 

RA OJ O- KĄ Ol K. 
RASZYN, pi»t*V. 

11,40 Prti-jslijd praty paltkirj. 11.50 Kom. meteor. 
Jla komunnik. iołn. ]],»7 6r|n«J «•.•«•<». 1Z.0S Tro. 
jranj hm Ąiicń biet^cy. 12.J0 P|vtv gramofonowe. 
)Ut) Kom. PTM. 15,10 Komun. Pajljtw. Injt. 
F.kfport. 15.15 Koni. fo«po<łam«. 1SJS fliwilka 
I • : 11 i • - i pi- • • iwa ,,-nu ». JSJ0 Chwilka nmr-k^ i 
kolnnjalna. I • ,•• ..< •» dla inaweów muzyki jatto-
wt-j1* (płyty), 16,25 -Przegląd «ydawaietw p«rjo. 
dyrjnyrb". )6.4*0 Od-»jt l* cyklu „Zagadnienia łii. 
ijcnii-ane*"). 17,0(1 Tr/rri konrert wyrAinionyrli -l-
rif».rników Tolskiego Konknren Kwalifik.aryjnfeo 
na Il-gi Mi«d«y»arodowy Kcnkura w W4e<niu dia , 
nianitów i ipicwoWw. J7^5 Program na amó na. " m "produkuje na lotnisku w Lublinku na 

( T I B I L E U S Z O W Y T Y D Z I E Ń L . O . P . P . 

w Łodzi 
Prace przygotowawcze X-go jubileuszowe

go Tygodnia LOPP. w Łodzf posuwaną sie w 
sobkiem tempie naprzód. Z prac tych sadzić 
należy, ft uroczystości zapowiadają sic Im-
pormjąco. 

1 Przedewszystkieni stwierdzić naieżj. ic 
prace przy budowie pomnika ku czci bohator-

! skich lotników ś. p. kpt. piL Franciszka Żwir-
i kf i ś. p, inż. pil, Stanisława Wigury zostały 

już całkowicie zakończone. Ostateczne prace 
dekoracyjne przv pomniku wykonywane są o-
becnie przez Wydział Ramtacyj Miejskich Ma
gistratu m. Łodzf. 

W dalszym ciągu doiw iadujeniy się. że w 
dniu dzisiejszym przybył do Komitetu Wo
jewódzkiego LOPP. kpt. pfJ. balonowy który 
dr.tr..-,. efektownego wzlotu na baJonle wol
nymi ..Gniezno". Transport baJonu, oraz nie
zbędnego do mcKO wodom Już nadszedł rut 
lotnisko łódzkie w Lublinku. 

Dalsze prace, prowadzone intensywnie przez 
Zarząd Komitetu Wojewódzkiego LOPP.. ma-
ia się już ku końcowi. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa poza programem akroba-
cii powietrznej samolotów myśliwskich w 
niedzielę dr.-ia 14-go b. m. nastąpi przylot do 
Łodzi najnowszego typu samolotu myśliwskie
go, pilotowanego przez płk. nil. Kossowskiego 
łednezo z przodujących asów akrobacji ,no-
wietrzitcf Pułkownik Kossowski na samolocie 

»trpnv. lS.no „O mirdi!jnarodo«-» ni dniu jMi • 1 „i 
t̂wa . 18.1B Motylu t«nrr»na. V prrłrwie viml.i 

UIO>ŁI ,.(• • 19,00 Roimaitoad. 19.20 Pneflad 
pra»y rolnirtci. i'1 ;'i Kobieta czuka prawdy — fe-
łjplori. 11.4S Pra»owy l inmilk Radio«->. 35.00 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert tyrufonirzny. 
22.40 Wladmjiołrf portowe. 22.4i.- Do«l do Pras. 
l»z. Kvl i"WR ? N . J2.SS Komunikaty. 21.00—24.00 
MuĄ-ka / go.porly Fnkiera, 

N N R Z Y N T P H Z E C I I G A Z O W Y , Z W I Ą Z K U 

STRZELECKIEGO. 
/ ' I . . , I- Strzelecki w o«tarnicb Utącb IWŁAMCZA 

nowsze zdobycze akrobacji pew(c*rzned. ( mię
dzy innemi zaś wykona ,,lot na plecach*'. 

Tyle chwilowo o programie i atrakcjach 
X.go Jubileuszowego Tygodnia LOPP. 

Of(cjalnv program obchodu pierwszego dnia 
Tygodnia t. j . w niedzielę dnia 14 b. m. !cst na 
stępujący: 

Godz. KMa ramo uroczyste nabożeństwo w 

Zycie ekonomiczne. 
BAWŁŁNA. 

. \ ouy Jork, 11 maja. Loco 8.65: MAJ r,..—. 
«icr 8.36; l ipiec 8.65. 

I \wy Orlean, II maja. Loro 8.60; mai 8 11: l i 
pier S.ńO: październik 8.87. 

Liicrpool, II maja. L'>TO 5.06: MAJ ',.73: CCCT-

wice 5.TL; lipiec 5.70. 
Egipska, 11 maja. Loco 7 .91; MAJ '..58; Ii|>!., 

7,62; t-.uA A: i ink 7 70. 

Waluty dewizy i akc«e 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W - r 

SŁABSZA TENDENCJA D L A DEWIZ . 
Zebrani,- giełdy pirnirżnej cecl«»wal UA.-ln.i 

zniżkowy. Wzbudźij#ra iiajuirk-y RRRNLF*F-—Tli1" 
dewiza amerykańska k"> •!«»» •'J -ic -ŁABU, tra.-^r 
na dolarze 1 5 gr. LonJ?n byt stabrzy o ra 1 6 gr. na 
1 foncie, I,, hiii «tracila 3 gr. na 100 I I : . Holaadjj 
50 gr. na 100 f l . hol.. Praga 2 gr. na 100 kor. "zes 
Dewiza wioska 7IUIAU kursowych nie w-jkoi-uJ*. nn-
tomi^M Paryż i Szwujcarja zwyżkowały: Paryż o 1 
%r NA 100 f r . fr., Szwajcar ja - o J p . NA 100 fr 
.-z>v 

l . ł . - l " ! ZA>IAV. \K \7 
W grupie pożyczek prcmjowyeJi po slal>;z>iu « 

5 fi. kursie nabywano Potyczkę Budowlana. Da 
laiowl .f . która elraciła w cięgu zabrania Vi ia. nu 
ULUCC oraz zwykłe odcinki 4 prnc. Pozvcz*J l n u - -
»łyc\j-iej, która bjla droczą o 1 ti. 

W grupie innych papierów państw ow>ch po nii 
/n.ienionycJi kiu-sacłi obiegały 5 \noc lv,< .̂i. 
Konwer^yjna, 5 proc. i 1 0 proc. Pożyc/ku Kolejo
wa oraz lifty i obligacje bankowe. Potyczki I 
w zniżkowały. 6 proc. Pożyczka Dolarowa alrai-i 
la I proc. 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna zar I 
proc. 

OŻYWIONE OBROTY 1'KYWATNE.MI 
PAPIERAMI LOKACYJNEMU 

Dział prywatnych papierów lokaryjuych był ba. 
U-o ożywiany. Naogół nastrój panował niejednolity 
przeważały jednak zniżki kur.-«wr. 

V7 grupi« atolerznych papierów lokacyjarfcb 
b)-wanu i i puł proc. Liaty Zastawne Towarzyalwa 
Krcdylowegn Ziciuekiego Warszawskiego po icnii 
o >..: . pruc wyżazej oraz 5 proc. > 8 proc. I :-I> 
Za*tawn« m. Warazawy. z których fiei-wf/.c byłj 
tans/e o 0.75 proc. a drugie o 1 procent 

W grupie prowincjonalnej ukazały ei« uddawna 
nieukazujfce bi; na giełdzie 5 proc L i -1 > Zastawne 
HI. Kalisza, która nabywano po 43,50 proc. 8 prac. 
I.i-I- Za?tjwne ni. Kalisza zat w atOMinku do ostat-
nichi notowań a dnia 26.1. b. r. obniżyły aię o 8.5(1 
proc. 8 proc. Listy Zastawne m. Częstochowy za ku -
pywano po cenie niezmienionej, pozatem 8 proc-
Li-ly Zastawni AA. Kielc atraciły 6 proc. (oatatnio 
notowane 5.4 h. r.>, 8 proc, I i-ly Zaatawite m Lo-
dzi 2.50 proc. (28,4) oraz 8 proc. Litry Zaarawne 
m. Piotrkowa 1.87 proc. Obracano wreszcie 10 
proc. Listami Zastawnemi m. Siedlec po ceni* a 
0.25 procent wytsiej. 

AKCJE — COKOLWIEK SŁABSZE. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dosc ożywione. 

o-.,ILNV nastrój — słabszy. Akcje Banku Pobkicgo 
/.nitkowały o 50 gr. Z cukrowniczych — przedmio
tem trauzakcyj były akcje Warsa. Tow. Fabryk Cu
k ru , które w ctosunku do ostatnich notowań m ••; 
downrh z dnia 28.3 były tańsze o 1 zL Dział me
talurgiczny reprezentowały akcje Lilpopa, klóre 
biegiły pa cenie niezmienionej. 

KIjJtSY AKCYJ 
Link Polski 71,50; Wars/. Tow. I .ilu Cukru 

16.00; Lilpop 10.00. 

t.IEŁDA ZUOZOWA WARbZAWsKA 
I POZNAŃSKA. 

u •!/ •:•!'< i. U maja. Urzędowa ceduła t.iełdy 
Zhożowo-Towirowcj, ceny za 100 kg. parytet wa
gon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek wa
gon.; kursy ustalone na podstawie cen giełdowych: 
pszenica czerwona jara -KLI-I.I 775 f l . 39 )̂0—40,00 
Pszenica jednolita 742 gl. 38.00—39,00; pszenica 
abicrana 731 gl. 37,50—38,00; jęcemień browarny • 
wadze 689 gl. hez obrotów; gryka 18,50—19.50. O-
gólny OLR.'.i t.iiT4 tonn. w tem żyta 2.240 tona. I -
sposobienie spokojne. Reszta notowań bea amiany. 

Poznań, U maja. li rzędów a cni ulu Giełdy Zbo-

tidrą oraz PTZCD kościołami katolickicmi i ewan 
j.cfckiemi. Od godz. 11.30 do 14 i od 1 7 -

, 19 kwesta w lokatach zamkniętych. Zbiórek na 
im reorganizacji wzjał na siebie obowięzek nietyl- ; r f e c ł ! ŁOPP. podjęły się łaskaww lustępiuą-
ko w^rnowania dobrego, wzorowego i ofiarnego O- ; c e organizacje: Związek Pracy Obywatelskie) 
hywatrla Pańttwa, ale przygotowuje kadrv drużyn | Kobiet. Związek Pań Domu. Koło Pań przy 
ratowniczych przeciwgazowych Polskiego Czerwone-1 jrwiązku Strzeleckim. Rodzina Wojskowa. Or-
go Krzyża. , ̂ n \ r 3 ^ Prrvsposołifci»ia Wojskowego Kobiet 

Komenda i Zaraad Grodaki Zwiaaku Strzelec . ̂  r> j , r o n y Kraiu Rodzina Poticyjna. Stowarzy 
kie|v rozumiejne rolf '. znaczrnie istnienia ukłrh s i e n < e Kobiet Ewangeliozek przy parafiach Sw. 
drużyn ratownirzyrb przeriwgayowyrb Polskiego u ^ ^ ^ j j w Trójcy I Sw. Jana. Kolo Połck 
f zerwonego Krryża w nanzem mleicie corganizo- j p„™ n j e u«ek Związek Rezerwistów I szereg 
ws? w porozumienia z władzatni P. C. K. Odda. j ^ tyczHw'ie ustosunkowanych do LOPP. 

katedrze Św. Stanisława Kos'ki. W godz, odjżowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki: liandel 
10—14 zbiórka uliczna do puszek. W godz. od hurtowy, parytet Poznań, dostawa biołara. za IW 
OSO do 13-ei kwesta Pizy Stolikach przed ka-jkg. Kur»y ustalone im podstawie cco trantakcyj 

v ' * . . . . . . , . .< « • . t 1 I . . . . . ,.tn . . LOI.A / 1- , V 

O aodz I B 30 odsłonięcie pomnika ku CZCI 

Ś p". kpt. pil. Franciszka Żwirki i ś. p. inż pil. 
Stantitawa Wigury na letnisku w lublinku. 
Uroczvstosć ta obejmuje: przemówienie preze 

trałowych, które odchodzić będą z PI. Rey
monta w kierunku przystanku . Lotnfsfko co 
5 ntinut. 

Od przystanku „Lotnisko do Lublinka kur
sować BEDE. autobusy. 

«3ena biletów wstępu na lotnisko — 1 złoty, 
dla ucznfów i szeregowych 50 gr. 

łód/kim kurs drużyn ratowniczych prseeśwgasowyrh 
P. C. K. Zw!«zku Strrel«rkie|o, fctory trwał od 3 
marca do 35 kwietnia r. b. a na który zapisało tir 
"8 Mrzeli-ZYII. 

Dnia 28 kwietnia r. b. odbył się egzamin kur-u 
w NLTR. NO-M Komrndinti Okrrgu IV Z. S. majora 
— okręgowego Z. S. Marszałka. Komendanta Obwo
du 28 p. S. K. Stawickiego, Komendanta Grodzkie. 
g<i 7. S. por. ł nimi KIECO. Prezesa Zarnadu Grodz
kiego Z. S- Kostowłkiego, Prezesa Oddziału P. C. 
K. Dr Kali*™, ref pracy kobiet Okr. IV Z- S. 
! OM.il-l.ici I ref. pracy kobiet Komendy Grodz
kiej Z. • Chabrowsklej. Egzaminowali |)r. Le>-
niewiez, inż. Klorrkowski. kapitan Stawicki, głów
ny instruktor dnityn ratowniczych przeriwgazo-
wyeh P. C. K. p. Kulka, ppor. Krcchmalski I głów. 
ny initruktor drużyn ratownicaych przeciwgazo
wych P. C. K. ppor. Tadcosa Kmieć — kierownik 
ktirłit. 

Fizamin odbył «if w- lokalu szkoły powszechnej 
Im Kr. Jadwigi przy ul. Ceaielnfanej Nr. «4). Kurs 
ukończyło 78 strzelrayń. 

Dnia .10 kwietnia r. l>. odbyło KIE uroczyste za, 
kończenie klirMi oraa wręczenie świadectw i legi. 
tvmacy] Polskiego Cferwonego Krcyża. 

W uroczystości tej wzięli udział — przedstawi
ciele władz okręgowych Zwlfiku Strzeleckiego, 
Polskiego Czerwonego Krzyża, oraz Zarzędu I Ko-
ruendy Grodzkiej Z. S. Prezes Ztriąiu Grodzkie
go Z. S. 'fb. Kostowski w krótkich słowach podzię
kował PoUkiemu Czerwonemu Krzyżowi ra zorga
nizowanie kursu Ornirtn ratowniczych przecjwga-
rowyrh oraz obywatelkom za ich wytrwała pracę 
dla tlobi.i i obrony Państwa — dr. Ratisz w dłuż-
."ENI swttm przemów-ienin skreślił zadanie Polskie-
go Czerwonego Krayża na terenie międzynarodo
wym, a szczególniej w Polsce. 

Kapitan Stawicki Komendant P. W. 28 p. S. K. 
przypomniał obywatelkom wielkie zadanie strzel-
cr»-ń. oraz zwrócił się.,/ apelem, by utrwalały swę 
wiedzę zdobyta na powyższym kurde, przez rzvta. 
t.ie odpowiedoiuj lektury ; ćwiczenia. 

P"v ./t/a nrorzysiość. zakończona rosiała ebie-
rown fotografia. 

Zarząd I Komenda Grodzka Związku Strzelec
kiego m. Łodzi nie poprzestaje na zorganizowaniu ink; mlodz. Droga olbrzymów 
pnwyższyełt drużyn, ale dła lepeeego zrozumienia i 1'alaea — Burłak Artem, 
utt-walenia tej pracy w Oddziałach zorganizuje w 
najbliższym czasie kurs instruktorski dla zarządów 
oddaiałów I komendantów Zwią/ku Strzeleckiego, 
oraz • li-.i/fi sprzęt przeciwgazowy dla drużyn Żeń
skich tatów nirzych przeciwgazowych Polskiego 
Cre. wonegn Krzyża Związku Strzelerlciego. 

nych: żyto 940 TONN; 18,00 (usp. epuk.). Kursy usta 
LOIIE u* podsiawie TEN orjeiitaryinycti: żyto 17,75— 
18,00 '.-.'•p. spokojnej; PSZENICA 35,50—36.50 (usp 
spokojne): jęczmień 681—691 grl 14.25-~15.00 
(usp. *pokojne); jęczmień 643—662 grl 13.73—14 25 
(usp. spokojne); owies 11,25—11,75; (USP. »pokoj-
ne>: m«ka żytnia 65 proc. r work. 27,'0--2B..'IU 
lusp. -|mk I I IN-1, męka pszenna 65 proc. z work. 
55jOO—y,J00 (usp. spokojne); otręby żytni- 9.50--
10 25: «łrebv psienne 9.00—10.00; — pszenne grnhe 
1055—lUi ; rzepak 45.00—46.00; rzepik 42,00— 
K..TM>: gorczyca 46.00—52,00; wyka I1.50J12.50; rw-
luszkr 11,00-12.00; groth Wiktorja 24J)0—JoJłO; 
łubin niebieski 6,00 -7,00; łubin żółty 8.00—9.00; 
seradela 1Q.00--11.00; ziemniaki jadalne 1.70—1.90, 
ziemniaki fabryczne za 1 kg, proc. 11 grosay: ało. 
ma tuzem: pszenni, żytnia, owsiana i jęczmienni 

" " l * ! * 1 ^ , TM""T3J1"_JJ^ a,-,IR/ -iA- t Wer-1 U75— 2.00; słoma prasowana: pszenna, żytnia, owsis sa Rady Miejskiej p. ™ ™ t o A ^ * g * J * * J M , J.DO-ZK; siano lufne 4,7._5,25: 
siano nadnoteckie luzem 5,23—5,75: — prasowane 
6.25—6.75; siano prasowane 5,25—5,75. Ogólne n. 
foosobien:.'. *pokojne. Tranzakrje na odmiannych 
warunkinh: żyt4 700 tonn; pszenicy 210 tonn; jęcz
mienia 50 tonn; owsa 60 tonn. 

Pobór rocznika 1912 

ro4rc^io'po'k"tórem nastąpi odsłonięcie ponmi 
ka przemówienie prezesa Komitetu Wojewódz
kiego LOPP P. Alfreda BWyka. przemówienie 
szefa Departamentu Aeronautykl pik. dypl. m* 
pfl. L. Rayskiego. 

Po zakończeniu uroczystości, związaaiych Z 
odsloiwęciew pomnika nastąpi pokaz akrobacji 
polskiej, wykonany przez 4 sarrwloty myśliw
skie oraz wzlot baiomi wolnego . Gniezno'. 

Celem zapewnienia szerokim warstwom lud | 
noścJ m. Loda' i okolic wygodnego dojazdu do, W piątek, dnia \Z maja f- b., powin-
lotnrska, zoetanie ^ ^ ^ J ^ y ^ % < £ \ ni się stawić mężczyźni rocznika 191J 

z III-go komisariatu P . P. , których nazwi 
ska rozpoczynają się od liter: K. do Ko. 

W piątek, dnia 12 maja r. b., powin
ni się stawić mężczyźni rocznika 191J 
z terenu lV-go komisariatu P . P . , których 
nazwiska rozpoczynają się od liter: 

Co nas po pracy rozweseli ?!H- W W E K , dnia 12 1 

Teatr Miejski - Zielona kotwica. | komisją poborową Nr. 3 POWILLLLI S I Ę $ta 
Teatr Kameralny — Bez posagu ożenić aię n i e | w i Ć M Ę Ż C Z Y Z T L I ROCZIL IKA 1910, Z A M I E S Z " 

kali na terenie II-go komisariatu p. p.. 
'.tórych nazwiska rozpoczynają się od li 
ter wszystkich. 

Podróż naokoło iwiata mogę. 
Teatr Popularny 

40 dniach. 
Teatr operetka 8.30 — Paganini. 
Adria — W sidłach szaleńca. 
Tapitol — Syn Indyj. 
Cetiao ~ Syn dżungli 
Corso 1. Dobroczyńca ludzkości. I I . Kropka 

nad i. 
Czary — I . Napiętnowani ludzie. TI. Cham. 
Grand-Kino — Licytacja miłości. 
Luna — Miłośe w aucie. 
Merro — W sidłach szaleńca. 
Oświatowy — Dla dorósł. Marnotrawny brata-

Pan — Pat i Patachon. 
Przedwiośnii: — Madame Butterfly. 
Rakieta — Z-lradzieckie światła, 
Splendld — Jego ekscelencja aubjekt. 
Stylowy — Romans z porucznikiem. 
Simka — Komenda serc. 

Co zgotować jutro oa obiad ? 
Zupa śliwkowa z kluskami. 
Purće kartoflane i szpinak z jajami-
Naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Pankracemu. 
Wscriód słońca 3.50 
Zachód— 19.14 
P F L L G O I Ć dnia 15.24 
Przybyło dnia 7.32 
Ty-dzierj 19» 

http://dr.tr..-
http://lS.no
http://14.25-~15.00
http://1Q.00--11.00


Kino czy park? 
Cud techniki w Paryżu. 

Pokaźna ilość kin w Paryżu, bo 
aż sięgająca cyfry 160, została przed 
paru miesiącami powiększona o bardzo 
ciekawy nabytek. Jest nim nowo wy
budowany cud techniki — kino „Re.x". 

Już zewnętrznie różni się ono wiel
ce od otaczających jc szarych gmachów 
Wnętrze, zwłaszcza zaś sala projekcyj 
na. 

budzi ogólną sensację. 
W przeciwieństwie do najwspanial

szych nawet kin europejskich, posiada
jących nader skromne urządzenie w ce 
In skupienia uwagi widza wyłącznie na 
ekranie, tu rzecz ma się całkiem prze
ciwnie. 

Ściany kina ..Rex" wyobrażają fa 

.E C TT O" Nr !29 

sady wytwornych wil l i o prawdziwych 
oknach, tarasy z roślinami południowe 
mi upiększają wnętrze, sklepienie 
przedstawia nieboskłon, usiany tysiąca 
mi gwiazd, co razem czyni na widzu 
wrażenie, jakgdyby znajdował się 

na otwartej przestrzeni. 
Akcja nie odbywa się tu jedynie tyl 

ko na ekranie, aktorzy filmowi ukazu
ją się również na widowni, wspinają 
się na tarasy, wyglądają /. okien willi. 
Widz. zanurzony w wygodnym pluszo
wym fotelu, wśród otaczających go 
palm i pomarańczy, rozkoszuje się wi
dokiem. 

Powietrze jest tu zimą przyjemnie 
ciepłe, latem panuje miły przewiew. 

Przeciwnik kary śmierci. 
Jak już doniosły depesze, zmarł w 

Nowym Jorku w wieku lat 92 dr. A. D. 
Rockwell, wynalazca krzesła elektrycz
nego. Nie zaliczał on się do tej kate-
gorji wynalazców, których imię roz
powszechniło się wśród mas mimo, że 
sam wynalazek zdobył sobie smutną 
sławę, mniej oczywista dzięki jego 
technicznemu pomysłowi, ile raczej 
przeznaczeniu i roli. którą ugruntował 
sobie w najnowszej historji kultury. 

Los Rockwellu ma wiele wspólnych 
cech z losem francuskiego anatoma 
Ouillotina, 

wynalazcy gilotyny. 
Również i Guillotin był wrogiem kary 
śmierci i tylko świadomość nj*r<" 
ści usunięcia kary śmierci skłoniła go 
do przemyśliwania nad sposobami je) 
złagodzenia, nad uczynieniem jej bar
dziej humanitarną Z tych medytacji wy 
łoniła się gilotyna, ów nóż, ścinający 
za jednym zamachem głowę, którą na
zwano wbrew woli jej twórcy jego właś
nie imieniem. Inaczej stało się z krze
słem elektrycznem, któremu nie nadano 
imienia Rockwella, to też dziś w chwili 
śmierci po 92 latach życia, nazwisko je
go jest prawie że nieznane. 

Podobnie jak jego francuski poprzed 
nik Guillotin, i Rockwell wstąpił w słot 
bę lekarską, walcząc już za młodu 

za zniesieniem kary śmierci. 
Reakcja, na którą napotkał, była o-

gromna, przyczem obrońcy kary śmierci 
mieli w ręku silny atut w postaci staty
styki kryminalnej Stanów Zjednoczo
nych, wykazało się przytem dowoda
mi, że w tych stanach, gdzie wprawdzie 
nie zniesiono kary śmierci, lecz złago
dzono wymiar kar za przestępstwa na 
tle majątkowem, zbrodniczość i morder 
stwa zwiększyły się momentalnie i nie
pomiernie. Musiał więc Rockwell przy
znać, że wszelkie jego dążenia są najzu
pełniej bezcelowe. By jednak coś zrobić 
dla tej idei, wynalazł bardziej humani
tarny sposób stracenia, który widział w 
krześle elektrycznem. 

Myśl sama nie była nowa. Rockwel
la uprzedził o kilka lat inny pomysłowy 
wynalazca, który zgłosił do urzędu pa
tentowego tapkę na myszy, 
która była w ten sposób skonstruowana, 
że gdy mysz wpadała do wnętrza z zam
knięciem potrzasku zamykał się krąg 
prądu elektrycznego i zabijał zwierzę. 
Jak się sam Rockwell przyznał, po
mysł z łapką stał się przyczynkiem do 
wynalazku krzesła elektrycznego. W 
roku zatem 1889 zmontowano pierwsze 
krzesło elektryczne według wskazówek 
i pod kierownictwem Rockwella. Próba 
nie przyniosła mu zaszczytu. 

Mimo nie udania się tej pierwsze) 
próby miarodajne koła były zdania, że 
krzesło po pewnych technicznych po
prawkach będzie mogło pełnić skutecz
nie swoje zadanie. Tak się też stało. Dziś 
krzesło elektryczne ma zostosowanie 

w 19 stanach, 
wprawdzie mimo ogromnego postępu w 
tej dziedzinie elektryki zdarzają się spo 
radyczne wypadki, że w decydującym 
momencie zawodzi, nie zabijając swej 
ofiary, a każąc się sporo czasu męczyć. 

Z tych to właśnie względów niektóre 
ze stanów zaprowadziły u siebie karę 

śmierci przez rozstrzelanie, inne znowu 
t. zw. „gas chamber" (komora gazowa), 
która to instytucja polega na tem, że 
do celi skazańca w chwili, gdy się tego I 
najmniej spodziewa, a więc w czasie | 

ŻYWA LALKA. mowity obraz w lustrze. 
Dziwne zjawisko spirytystyczne. 

snu, wpuszcza się obfity strumieńyfu)WLW Paryżu na wiosnę odbywa się doro 
l.ii j 1 .1 X : 771.. , • , . , cego gazu, który go podobno na/fnic)scu 

zabija. / 
Ten rodzaj stracenia uznano ostatnio 

za najbardziej humanitarny. 

czny karnawał dziecinny z pochodem 
przez bulwary i wyborem „króla - dziec 
ka". Na zdjęciu widzimy jedno z uczest 
ników karnawału pod strażą policjanta. 

Pan X miał starszego, bardzo kocha
nego brata. Brat ten mieszkał stale w 
Amsterdamie i przed rokiem rozstał się 
nagle z życiem w tragicznych okolicz
nościach. Popełnił on samobójstwo. Mi
mo szczegółowych dociekań nie udało 
sie rodzinie dowiedzieć się, co go skło
niło do tego 

rozpaczliwego czynu. 
Znajdował się w dobrych warunkach 
matcrjalnych. był kierownikiem wiel
kiej, świetnie prosperującej firmy ek
sportowej i przyszłość nęciła go zda się 
najczarowniejszemi obrazami — a je
dnak, wybrał śmierć. 

Bliższe okoliczności samobójstwa 
nie przedstawiały nic nadzwyczajnego, 
łan X. zastrzelił się z rewolweru du
żego kalibru. Widocznie chciał sobie za 
gwarantować celność strzału, ustawił 
więc tuż przed sobą lustro, w którcm 
widział 

odbicie swe] ręki i rewolweru. 
Zanim rozstał się z życiem napisał sze
reg listów pożegnalnych. Między in
nemi napisał też list do swego brata. 
Stefana, któremu darowywał oprócz in 
nych przedmiotów, także lustro, użyte 
w wyżej opisany sposób. Zaznaczał 
też. że starożytne to lustro ujęte w sre
brną oprawę jest dlań przedmiotem bar 
czo cennym i prosił brata, aby je prze
chowywał, jak relikwię. Stefan X. nie 

Tan , gdzie przygotowywano komunistyczną rewolucję... 

r oko je Lenina w Paryżu 
R Z i % t l S O W i e c k i Pionie nabyć cały cłom. 

Pod numerem 18 spokojnej rue Ma-
rioiRose zamieszkuje dziś w małem mie
szkaniu stara, spokojna emerytka, pani 
Labat. W tem sumem mieszkaniu przed 
kilkunastu laty przygotowywały się wy
padki, które się zapisały w historii świu , 
ta silniej aniżeli rewolucje Kromwclla i 
Bonapartego. W tem mieszkaniu miesz
kał Lenin, w tych pokojach przygoto
wywała się 

komunistyczna przebudowa Rosji. 
Dziś pokoiki są spokojne, ale tradycja 
jest tak silnie z dawnym lokatorem zwią 
zana. że — jak wyznaje gościowi dzi
siejsza lokatorka — nie może niż tu żyć 
spokojnie z książką Marcela Prousta w 
ręku. — którego tak lubi. 

— Chciałabym zapomnieć o Leninie 
— v/yzuała niedawno angielskiemu dzień 
nikarzowi — ale nie mogę. Niema tygo-.i, 
ma, żeby tu nie zaglądał jakiś Rosjanin 
prosząc o pozwolenie obejrzenia tylko 
murów, gdzie ongiś mieszkał lljicz Ul-
janow. 

Jakiż jest ten dom przy rue Marle-
Rose? Nic bardziej burżuozytnego chy
ba w całym Paryżu spotkać nie można. 
Sowiety proponowały niedawno właści
cielowi domu kupno; czy chcieli tu urzą
dzić świątynie czerwonego reżimu? — 
Niewiadomo. Właściciel odmówił. Po
dobno ma nadzieje, że za 10 lat ambasa
da sowiecka 

zaofiaruje jeszcze większą cenę. 
Kolor ścian jest paskudny. Branżowy 

z niebieskim pasem. W pierwszym po
koju bvł jadalny. 

— Nic zmieniono tu nic — mówi pa
ni Labat — ani w obiciu ścian, ani w 
kolcrach; tapety te same. Tu bvł też ga
binet — pracownia Lenina. — Stół biało 
pomalowany pokryty ceratą. Na dywa
nie w rogu leżała 

ogromna kupa książek, 
notatek, papierów, sprawozdań, z któ
rych każdy potępiał nasze pojęcia filo
zoficzne etyczne i socjalne. 

Z pierwszego pokoju wiodą drzwi 
do drugiego, właściwie do alkowy, gdzie 
była sypialnia Lenina i jego żony. Na
dziei Krupskiej. Kiedy sypiali? Najroz-
maiciej. Tryb ich życia był — jak do 
dziś dnia ze zgorszeniem opowiada stróż 
ka — 

kompletnie bezładny. 
Czasem gdy zjechali delegaci z najdal
szych zagłębi państwa carów, dyskuto
wano, kłócono się, bez przerwy i 24 go . 

dżiny. Czasem Lenin po nieprzespanej 
uocv kładł się spać dopiero o 3 czy 6 
po południu. Życic mieli burzliwe nieu
regulowane uiczein. męczące. Żyli tylko 
nienawiścią. 

PWiSZ'.' drzwi wiodły do pokoju mat
ki żonv Lenina. Ciekawym typem była 
ta k;;bieta. Cały dzień nie robiła nic i:i-
ncco, tylko paliła w piecyku 

kompromitujące dokunicuta. 
Trzeba było bowiem niesłychanie uwa
żać. Nietylko policja polityczna paryska 
miała na oku niebezpiecznego emigran
ta, ale przedeyyszystkicm ajenci ochrany 
rosyjskiej czuwali dzień i noc na Leni; 
nem. Prowokacje były na porządku 
dzicniu m. 

— Pnlil.i papiery w tym piecyku — 
w skazuje pi;ni Labat. — Na nim znajdo
wał sic czajnik z gorącą wodą — sr-mo-

EUROPEJSKIE WRÓBLE 
pożarły amerykańskie gąsienice. 

Wróbel jeszcze w roku 1850 był w 
Ameryce nieznany. W owym czasie do 
kuczała Ameryce plaga gąsienic, przy
pomniano sobie wówczas o żarłoku eu
ropejskim, któryby sobie doskonale dał 
radę z tem robactwem. Istotnie też w 
roku 1850 kierownictwo Instytutu broo-
klyńskiego 

sprowadziło 8 par wróbli, 
które jednakże prawdopodobnie wsku
tek niewłaściwego obchodzenia się z nie
mi zmarniały. W roku 1852 sprowadzo

no większą ilość, które doskonale prze
zimowały. Partja ta bardzo szybko się 
rozmnożyła, tak iż ówczesne sprawo
zdanie urzędu rolniczego wspomina o 
wróblach jako... zarazie. 

Filadelfia wysłała w tym czasie oso
bnego agenta do Angli w osobie nieja
kiego John Bradley'a, który przywiózł 
tysiąc par wróbli. Plaga gąsienic rych
ło znikła, wróbel jednak został i też yvy 
rządzą obecnie rolnictwu duże szkody. 

war byłby za kosztownym w- i każdy e-
mijrrant dostawał od Nadziei szklankę 
herbaty. 

Ciekawą osobą była i źona^-cnina. 
Nadzieja Krupskaja. Niewątpliwi? znaj
dzie yv komunistycznej Rosji syycgo-bio
grafa. Kochała nietyle męża, co ideolo, 
cc. Była niezastąpioną współpracowni
czką Lenina, sekretarka, która trzyipa-
ia w ręku cała robotę. f 

Okna tego mieszkania wychodzą na 
OgTÓd klasztorny ojców Franciszkanów. 
Właśnie widać, jak jeden z ojców prze
chodzi się po alei z brewiarzem w ręku. 

Pani Labat podkreśla: 
— To jest rniejsec 

kontemplacji i modlitwy... 
I I wejścia do ogrodu znajduje się ka

pliczka z dzwonnicą. 
-°o°-

W KRAJU TRADYCJI. 

W rocznicę koronacji króla Jerzego V baterja artylerii oddaje na brzegach 
Tamizy przepisową salwę. W tyle widoczny most Toyyer. 

Z A P A S O W E P A Z N O G C I E . 
Paluszki pięknej kobiety. 

Najrozmaitsze farby i lakiery do 
upiększania paznogei, nic wystarczają 
już elegantkom. W najbliższej przy
szłości będą miały paznogcie złote, 
srebrne i platynowe. Jakże dochodzi 
się do tego cudownego wynalazku w dzic 
dżinie mody? Bardzo łatwo. Robi się 
dokładny odcisk paznogcia w jakimś pła 
stycznym materjalc, w utworzone w 
ten sposób zagłębienia wjeyva się rozto 
piony, wybrany metal, a potem dokład 
nie odrobioną blaszkę wsuyya się na wy
polerowany paznogieć 

pod naskórek. 

podzielał zamiłowania brata do starycl 
zabytków, jednakowoż wola zmarłego 
była dlań świętą, to też ustawił lustro 
na biurku i nie rozstawał się z niem. 

Trzeba zaznaczyć, że p. X. nie był 
bynajmniej śpirytysiu., choć wi.iz;. I 
głęboko yv życie po ś: /erci . N'eraz V.$ 
w:ł, że śmierć nie jes. końcem. 

a raczej początkiem. 
' idy znajoiT wciągali go w dyskusje 0 
możliwościuch skomunikowania się z 
tamtym świ-item, mówił zwykle, że nie 
wierzy, aby to było możliwe, choć wie 
rzy mocno, że nasze ja może trwa na
dal mimo śmierci ciała. 

Ile razy Stefan X. spoglądał w lu
stro, przypominał mu się brat i nieraz 
mcdytoyyał długo nad tajemniczą śmier 
cią Jana i usiłował nawiązać jakiś kon
takt ze zmarłym, odszukać go w prze-
* t m ni. 

Pewnego wieczoru powrócił do swe
go gabretu po męczącym dniu pracy. 
Siedz'.U chwilę bez myśli odpoczywając 
po nużącym, dniu. Wtem jakaś przemoż 
na siła kazaia mu 

spojrzeć w lustro 
l stało się coś, co nigdy jeszcze nie mia 
fo miejsca w jego życiu: oto w lustrze 
zobaczył szereg obrazów tak plastycz
nych, że zdawały się wychodzić z ram 
Przedcwszystkicm ujrzał zmarłego bra 
ta. Wyglądał zupełnie tak, jak wyglą
dał na pół roku przed śmiercią, gdy 
Stefan żegnał go przed wyjazdem do 
Holandii. Miał tylko na sobie paskowa
ne nieznane Stefanowi ubranie. Zdawał 
s-ę prowadzić ożywioną rozmowę ze 
starszym panem, który siedział na 
przeciwko niego w fotelu. Z rozmowy 
tej wynikało, że Jan sprzedał za bezcen 
pewien obraz. Po sprzedaży dowiedział 
się, że jest to oryginał pędzla sławne
go mistrza, wart 

eona j ni niej 30.000 guldenów. 
Zwrócił się więc do owego starszego 
pana, który był właśnie nabywcą obra 
zu, aby mu odstąpił połowę tej sumy. 
Tłumaczył, źc pieniądze te są mu nie

zbędne do uregulowania zobowiązań 
finansowych. Tłumaczył, że w razie 
ricurcgulowania tych zobowiązań, pozo 
stanie mu tylko zastrzelić się. a obec
nie nie rozporządza funduszami, potrze 
bnemi na spłatę tych długów i tylko 
owe 15 tysięcy może go uratować. 

Staruszek — którego nazwisko Jan 
kilkakrotnie i wyraźnie wymienił —• od
mówił. Głosy przebrzmiały, a obrazy 
rozpłynęły się w powietrzu. • 

Przed Stefanem stało znowu 
proste zwyczajne lustro, 

które odbijało jedynie jego własną 
twarz. 

Należy dodać, że Stefan nie omiesz
kał zwrócić się do prywatnego detek
tywa, który całkowicie potwierdził słu
szność informacyj udzielonych Stefa
nowi w tak tajemniczy sposób. 

Bywają na świecie dziwy, któryer. 
tłumaczenie zajmuje ludziom, lubiącym 
tajemnice — wiele czasu. 

Takie metalowe paznogcie są dosyć 
trwałe, tylko może niebardzo nadają 
się do zajęć domowych i sportów. Jed 
nak należy przyznać, że te cenne klej-
t.oty. jakicmi są paluszki pięknej kobie
ty, nie tracą na tem pokryciu drogim 
metajem 

A więc i teraz, gdy kobieta pragnie 
pod każdym yyzględem upodobnić się do 
mężczyzny, jednak nie jest skłonna wy 
rzec się królewskości syyojcj i widocz 
nie nie ma nic przeciw temu, by ten męź 
czyzna równocześnie całował koniusz 
ki jej paluszków ze czcią i podziwem. 

Podsłuchane. 
ODCZYT. 

— Z tego, co dotychczas powiedzia
łem wynika, że instynkt naturalny jest 
przeciwnikiem alkoholu. Jeżeli np. osła 
stworzenie jak wiadomo bardzo niewy« 
bredne i wytrzymałe, postawimy przed 
wiadrem z wodą i wiadrem z piwem, co 
wybierze? 

— Wodę! 
— Zupełnie trafnie, a dlaczego? 
— Bo jest osiem! 

POSTE RESTANTE. 
— Czy jest list pod szyfrą G 100. 
— Nie takiego niema. Jest tylko list 

pod szyfrą Ggg 100. 
— To napeyyno do mnie. „On" się trę 

chę jąka panic naczelniku. 

MAŁŻEŃSTWO. 
Pan Zdzisław zjadł kolację usiadł na 

otomanie i zaczął czytać gazetę. 
Małżonka z książką w ręku uloko

wała się w dirugim kącie kanapy. 
Cisza. 
W pewnej chwili mąż zwraca się dv 

żony: 
. — Co ty czytasz? 

„Mężczyźni wolą blondynki". 
— Dobre. 
— Owszem wszystko dzieje się talf 

jak u nas. 
— Jak u nas? dziwi się mąż. Przo< 

cież tv nie jesteś blondynką? 
—• A ty jesteś mężczyzną? 
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